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Poniedziałek, dnia 4 marca 1935 


Wizja wypadków łódzkich w roku 1905 


84-letni Błażej Pabiez z Łodzi, który w czasie wypadków łódzkich stracił tragicznie 
trzech swoich ukochanych synów. Na łożu ciężko chora żona Papisza. 
Patrz artykuł „Orędownika" na 6-ej stronie. 


Okno auteryny, w której mieszkają Pabiszówie, ludzie zdani na łaskę losu, którzy 
przeżyli straszną tragedję. Obok wejścia do mieszkania (oznaczono strzałką) ścielą 


Zamach stanu w Grecji 


Zhuntował się bataljon gwardji republikańskiej — Powstańcy opanowali flotę i usiłują 
na wiązać kontakt z Kretą — Odsiecz samolotów — Ranni i zabici 


Wiedeń. (Tel. wł.) Donoszą z Gre- 
cji, że wykryto w Atenach spisek woj- 
skowy, na czele którego stali wyżsi o- 
ficerowie miejscowego garnizonu, zwo- 
lennicy gen. Plastirasa. ` 

Przeprowadzono liczne aresztowa- 
nia, W stolicy i w całym kraju panuje 
całkowity spokój. Rząd panuje w zu- 
pełności nad sytuacją. a. 

Londyn. (PAT.) Agencja Reute- 
ra donosi z Aten: Według oświadcze- 
nia ministra wojny, w czasie wczoraj- 
szych walk padło kilku żołnierzy, Po- 
wsłańcy mieli 10 zabitych, Jak przy- 
puszczają, załoga zbuntowanego krę- 
żownika „Averoff* usiłować będzie na- 
wiązać kontakt z Kretą. Rząd oczeku- 
je potwierdzenia tej wiadomości, która 
gdyby okazała się prawdziwą, miałaby 
do-oste znaczenie polityczne. 

Ogłoszono już stan wojenny. 

Jak słychać, flota znajduje się w 


yika ślepi 


Zagadnienie udziału 


Warszawa, 2 marca 

Przedwiośnie jest ruchliwe, Dwa. 
zimowe spotkania, francusko-włoskie 
w Rzymie z oświadczeniem wspólnem 
z 7% stycznia r. b. oraz francusko-an- 
gielskie w Londynie z oświadczeniem 
wspólnem z 3 lutego r. b., położyły pod- 
stawy pod nowy układ szyków dyplo- 


rękach powstańców. Okrętom wojen- 
nym udało się wypłynąć na pełne mo- 
rze. Rząd wysłał do dowództwa tych 
okrętów radjotelegram ostrzegający, 
że załogi ich uważane będą za piratów. 

Według doniesień jednego z dzien- 
ników, włoskie okręty wojenne, znaj- 


dujące się na wodach sąsiednich, zwró- 
ciły się do władz z zapytaniem, jakie 
słanowisko zająć mają wobec rozgry- 
wających się w Grecji wypadków. 

Z prowincji przybywają do Aten 
znaczne posiłki, Oddziały te maszeru- 
ja ulicami stolicy ze śpiewem. W dniu 


Rząd opanował sytuację 


Orędzie premjera do narodu — Za spiskowcami stał 
Venizelos ? 


Ateny (PAT) Specjalny kore- 
spondent Havasa donosi, że według 
ministra wojny nie można stwierdzić, 
czy Venizelos jest w porozumieniu z 
powstańcami. Porozumienie to jed- 
nak może się ujawnić, jeżeli zbunto- 
wane okręty udadzą się na wyspę Kre- 
tę, gdzie przebywa Venizelos, 


Ateny. (PAT.) Premjer Tsalda- 
ris wystosował do narodu orędzie, w 
którem oświadcza, iż rząd jest całko- 
wicie panem sytnacji, zmuszony jed- 
nak będzie działać z całą surowością 
przeciwko agitatorom, w celu zapew- 
nienia porządku. 


e 


i głusi maja jesze 


Polski w zespole państw, gwarantujących 


Napisał prof. Stanisław Stroński 


matycznych na rok 1935, a ponieważ 
przegrodzone one hyły jeszcze narada- 
mi Francji z Z. S. R. R. i z Małą Entèn- 
tą w Genewie w połowie stycznia r. b.. 
więc zaktój tego porozumienia się jest 
ogólmo-europejski. 

A teraz są dalsze jazdy i narady. 
Kierownicy polityki Austrji, kanclerz 


Schuschnigg 1 minister- spraw; zagr: 
Berger-Waldenegg, byli od 22 do 25 ub. 
m. w Paryżu i w Londynie, Sir John 
Simon wpadł do Paryża na 28 ub. m. 
przed zapowiedzianą na pierwsze dni 
marca r. b. podróżą do Berlina, po któ- 
rej zanosiłoby się na odwiedziny an- 
gielskie w Moskwie, nie bez popasów w. 


dzisiejszynt ukazały się tylko 3 pisma 
prorządowe, które donoszą, iż rząd jest 
panem sytuacji. Według dalszych dość, 
niesień, zbuntował się bataljon gwar- ` 
dji republikańskiej, który jednak po 
zaciętej walce z wojskami rzędowemi 
skapiłułował. W czasie walki tej uży- 

to artylerji. 

Paryż. (PAT.) ` Specjalny kore- 
spondent Havasa donosi z Aten na 
podstawie  ośwładczenia - ministra 
wojny, że samoloty wojskowe bombar- 
dowały zbuntowane okręty wojenne. 
O rozmiarach szkód, wyrządzonych 
przez bombardowanie, brak szczegó- 
łów, wiadomo jednak, że krążownik 
„Averoff* odniósł poważne uszkodze- 


Tenże korespondent donosi, że ar- 
senał w Salonikach otoczony jest ze 
wszystkich stron tak, iż kapitulacja 
powstańców nastąpi lada chwila. Krą« 
żowniki „Averoff* i „Helli“ i pancer- 
niki „Psara" i „Niki“ odpłynęły dziś 
rano w kierunku wyspy Krety, gdzie 
wydano odpowiednie zarządzenia. 

Ateny, (PAT.) Szkoła kadetów 
w Atenach, która przyłączyła się do 
ruchu powstańczego, zdobyta została 
w ciągu nocy przez wojska rządowe, — 
Dowódca szkoły miał popełnić samo- 
bójstwo. 


tudzenia... 


pokój na wschodzie 


"Warszawie i w Pradze. Robi się niemal 


gwarno. 

Mają to być rokowania Wszystkich 
w Europie z Niemćami: Tak się bo- 
wiem stało, że Rzesza Niemiecka, po- 
żegnawszy w październiku 1933 w Ge- 
newie zarówno ' konferencję -rozbroję- 
niową jak Ligę Narodów, od półtora 
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ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 4 marca 1933 == 


Numer 52. 


roku zbroi się samowolnie, wbrew 
zobowiązaniom traktatowytu, niebywa- 
łym nakładem pieniężnym i z nieby- 
wałem wytężeniem wytwórczości 
śmiercionośnej, Stąd próba dojścia do 
ładu prawnego z Niemcami. 

'Tkwią w tem zaś dwa zagadnienia: 

1. Co począć z rosnącemi niepraw- 
dopodobnie zbrojeniami niemieckiemi; 

2. Na co one są przeznaeźone. 

Zbrojenia Niemiec to nietylka spra- 
wa ciężka, lecz narazie główna, przy- 
tłaczająca wszystko inne swym ogro- 
mem Niemcy zbroją się, jak im się 
żywnie podoba, bez cienia troski o 
traktat, wydając na to w dobiegającym 
do końca roku budżetowym 1934-35 
ponad 2 miljardy marek, a wiadomo- 
ści z środowisk przemysłu wojennego 
brzmią jak z bajki, Dlatego myśl się 
o wprzęgnięciu Niemiec w nową umo- 
wę o zbrojeniach i o nadzorze nad nie- 
mi, bo trwała bierność wobec tej sa- 
mowoli i gromadzenia sił wojennych 
niczego niczego dobrego nie wróży. 

Chociaż jednak ważne jest to, że 
Niemcy się zbroją. jeszcze wążniejsze 
jest to, że zbrojenia te nie są sztuk» dla 
sztuki, czyli: na, co się zbroją? 

To jest drugi, bardzo rozległy, 2a- 
kres zamierzonych rokowań. Rozdział 
ten ma nagłówek: wzmocnienie DoZ- 
pieczeństwa, Myśl przewodnia: trzeba 
to zrobić wszędzie. Stąd przedsięwzię- 
cie trzech paktów: lotniczego na za- 
chodzie, środkowo « europejskiego, 
wschodniego wzajemnej pomocy prze- 
eiw napadowi. Oto zadanie wobec Jaw- 
nej groźby najpilniejsze. 

W tym zaś względzie obraz zamy- 
słów Niemiec w różne strony Europy 
układa się, w miarę nawet samych już 
wstępnych rokowań, coraz wyraźniej: 


1. Zachodnich marzeń nawet Trze- 
cia Rzesza obecnie nie snuje. Gotowa 
jest wyrzec się wszelkich roszczeń i u+ 
czestniczyć we wszelkiem poręczeniu 
„status quo". Ochoczo staje do za 
chodniego układu lotniczego, Wie bó- 
wiem, że w tamtą stronę dlugo jeszcze 
nie zdzierży. 

2. Środkowo-europejski układ bez- 
pieczeństwa dokoła Austrji wydaje się 
zapewniony, Niemcy, wobec zgody 
Francji, Włoch, Anglji i Malej Enten- 
ty, oraz Austrji, muszą się z tem po- 
godzić. A tylko ci, którzy głosili, że 
Trzecia Rzesza przeć będzie na po- 
łudnie, a nie na wschód, obecnie przy” 
eicht, 

3. Wschód zaś pozostaje celem spoj- 
rzeń, jak Niemiec od wieków, tak Trze- 
ciej Rzeszy szczególnie, boć ruch Hit- 
lera głosił stale nawrót do „Drang 
nach Osten”. Dzień w dzień nadchodzą 
obecnie wiadomości z Niemiec: wszyst- 
ko, ale nis pakt wschodni. Tylko ślepi 
i głusi mogliby nada] oddawać się 
jakimkolwiek złudzeniom. 

A jednak trzeba, aby pokój zaboz- 
pieczony był wszędzie, bo inaczej nie 
będzie zahezpieczony nigdzie. Czyżby 
o tem, że na wschodzie niezbędna jest 
ta równość bezpieczeństwa, przekony- 
wać trzeba było właśnie Polskę? Chy- 
ba nie, a wobec tego udział nasz w ze- 
spole państw, dbałych o zabezpiecze- 
nie przed napadem na wschodzie, po- 
winien stać się bardziej widoczny, niż 
dotychczas. 

z 


Szał kolektywistyczny 


Rzym. (PAT.) Jak donoszą z Tor- 
tona, pewna rodzina, składająca się z 
5 osób, ogarnięta kolektywnem szajeń- 
stwem, zniszczyła całe urządzenie do- 
mu. Po zaciekłej walce policji udała 
się obezwładnić szaleńców, których 
osadzono w szpitalu dla umysłowo- 
chorych. 


Mordy w Sowletach 


Berlin. (Tel. wt). Donoszą z Mo- 
skwy: 

Mordy polityczne mnożą się w cà- 
łym kraju. W ciągu lutego wediug 
tymczasowych pobieżnych obliczeń do- 
Konano w Sowietach ogółem 18 za- 
bójstw na tle politycznem, przyczem 
sprawcy we wszystkich niemal wypad- 
kach zostali ujęci. 

Ostatnio w Noworosyjsku (m. guber- 
njalne na płdn. Rosji, w okręgu ku- 
bańskim, port nad m. Czarnem — red.) 
w nocy z 28 lutego na 1 marca zamor- 
dowany został jeden z czołowych ko- 
munistów, Truszmow. Dotąd nie wy- 
kryto jeszcze sprawców. Wiadomo je- 
dynie, że wchodziły znów w grę moty- 
wy polityczne. 

Przypuszcza się, że Truszmow zgi- 
nął z ręki tajnej organizacji dawniej 
bogatych chłopów, zubożałych obecnie 
i zniszczonych przez kołchoży. 


—— 
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Dyskusja budżetowa w Senacie 


„Nie mamy zaufania do polityki rzą 


Przemówienie sen. Bartoszewicza na temat polityki zagranicznej 


Warszawa. (Tel. wł.) W dal- 
szym ciągu obrad Senatu, sen. Hubic- 
ka z B. B. zreferowała budżot minister- 
stwa spraw zagranicznych. W dysku- 
sji zabrał pierwszy głos sen. Barto- 
szewicz z Klubu Narodowego, 

Jeżeli pewne zagadnienie porusza i 
niepokoi opinję publiczną, to jest to 
objaw głębszy, niekiedy nawet o zna- 
czeniu historycznem i nie można go 
zlekceważyć. Taki stan jest obecnie "i 
nas, kiedy ód roku opinja publiczna 
formułuje pytanie: Z kim idziemy — 
z Francją, czy z Niemcami?. W eks- 
pose p. min. Becka nie znajdujemy mi- 


mo wszystko jasnej odpowiedzi na to 
pytanie Natomiast pan minister u- 
czynił cenne wyznanie, że prowadzimy 
politykę własną — polską. Układ z 
Niemcami dał nam 10-letni oddech z ich 
strony. Nie mamy powodu nie wie- 
rzyć w ich szczerość tem bardziej, że 
są głębsze powody, nakazujące im ta: 
kie stanowisko. 

Zkolei sen. Bartoszewicz przechodzi 
do omówienia naszego stosunku z 
Gdańskiem. Według traktatu worsal- 
skiego Gdańsk znajduje się pod pro- 
tektoratem. Polski. Tymczasem dzi- 
siejszy stan rzeczy w wolnem mjeście 


Potop nowych ustaw 


Sen. Meissner s Klubu Narodowego o klęsce besrobocia 
i projektowanej późżyczce 


Warszawa. (Tel. wł) Porządek 
dzisiejszego posledzenia Senatu jest 
bardzo obfity, obejmuje bowiem aż 26 
punktów, w tem jednak 22 projekty 
ustaw ratyfikacyjnych, przeważnie 
konwencyj międzynarodowych. 

Obrady rozpoczęły się o godz. 10 od 
sprawozdania komisji spraw wojsko- 
wych o projekcie ustawy o poborze re- 
kruta w 1945 r. Referował sen. Bobrow= 
ski (B. B.), W przeciwieństwie do Sej- 
mu, gdzie przy tej ustawie złożyli krót- 
kie oświadczenie przedstawiciele P, P, 
8. i Klubu Ludowego, w Senacie nikt 
nie przemawiał. Przeciw ustawie byli 
jedynie senatorowie socjalistyczni. 

Następnie sen. Jundzilł (B, B.) zło- 
żył sprawozdanie komisji prawniczej o 
zmianach do ustawy o prawie autor- 
skiem. Senat do brzmienia sejmowego 
wprowadza ważną poprawkę, a miano 
wicie art. 50 ustawy otrzymuje nastę- 
pujące brzmienie: | 
wZezwolenie twórcy -nę przeniesie- 
nie 
chaniczne, lub na tiim kinematogra- 
iiczny nie obejmuje uprawnienia do 
publicznego wykonywania dziela za 
zapłatą, jeżeli nie jest to umową za- 
strzeżone." 

Wreszcie po referacie sen. Abramo- 
wicza przyjęto projekt ustawy o zmiń- 
nach do ustawy o utraconych tytułach 
na okaziciela. Projekt ten przyjęto w 
brzmieniu sejmowem. 

Dalej Senat przystąpił do omawia: 
nia projektów ustaw ratyfikacyjnych, 
które po krótkich referatach przyjmo- 
wano bez zmian. 


Warszawa,3.8. Na posiedzeniu 
Senatu, po załatwieniu bez dyskusji 
22 ustaw ratyfikacyjnych umów mię- 
dzynarodowych, przystąpił Senat ną 
posiedzeniu dzisiejszem do dalszej dy- 
skusji nad preliminarzem budżetu, 
Budżet min. opieki społecznej refero- 
wał sen. Barański (B. B). Komi- 
sja senacka przeprowadziła szereg ob- 
niżek, które łącznie wynoszą 203 tys. 


jego utworu na Instrumenty -mè 


| 
| 


złotych. Chodzi tu jednak tylko o pe- 
wne należności, które ministerstwo 
jest winno, a których spłata zostaje od- 
roczona. 

Następnie sen. Mora-Brzeziń- 
ski (B. B.) referował budżet funduszu 
pracy, Po połączeniu funduszu bez- 
robocia z funduszem pracy ogólna su- 
ma wpływów i rozchodów ustalona z0- 
stała na 127 milj, złotych, tj. o 20 milj. 
mniej, niż w sumie wzięte dochody 
stu obu tych funduszów oddziel- 
nie, 

W dyskusji pierwszy zabrał głoś 
sen. Meissner (Klub Narodowy 
który, nawiązując do zapowiedziane, 
pożyczki pajzict (LU! podniósł, i 
powinno się pomyśleć o planach, mo- 
gących w skali swojej zaradzić klęsce 
bezrobocia, łamiącej nasze życie go- 
spodarcze, Przechodząc do sprawy u+ 
bezpieczeń spółecznych stwierdził, ża 
istnieje u nas wielkie zróżniczkowanie 
miejscowych stosunków w, poszczegó]- 
nych-naszych dzielnicach, Należałoby 
zatem brać przykład z Niemfóc, gdzie 
zalężnie od różnorodnych warunków 
lokalnych istnieje szereg autonomicz- 
nych kas chorych, objętych RZ 
ustawą ramową. Przy tym systemie 
drobnych kas są znikome koszty ad- 
ministracy jne, a nadużycia z łatwością 
można wykryć. 

Przemawiał następnie sen. Danie. 
lewiez (P. P, 8), który stanowczo 
wystąpił przeciw skreśleniu należności 
w ubezpieczeniach społecznych od 
przemysłu, a wynoszących przeszło 300 
milj, złotych. 40 procont tej sumy po- 
chodzi ze składek robotników. 

Po krótkich wyjaśnieniach referen- 
ta, który przyznał słuszność twierdze- 
niom, że ilość bezrobotnych faktycz- 
nych jest większa, niż zarejestrowa- 
nych, ale to nie jest żadną rewelacją, 
obrady zakończono. 

Następne posiedzenie w poniedzia- 
lök o godz. 10 rano. 

„Na porządku dziennym 
min. rolnictwa, przemysłu i 
oraz spraw wewnętrznych, 


hudżety 
handlu 
tw.) 


Polakiewicz złożył mandat poselski 


Wydałony tuz „sanacyjny“ wyjedsie podobno zagranicę 


Warszawa, 3.3, Marszałek Sej- 


mu w dniu dzisiejszym otrzymał pi- į 


smo od wicemarszałka Polakiewicza o 
zrzeczeniu się przezeń mandatu posel- 
skiego. Tem samem po stwierdzeniu 
przez Sejm na najbliższem posiedzeniu 
wygaśnięcia mandatu posłą Połąkie- 
wicza, opróżnione zostanie jedno miej. 
sce wicemarszałka w prezydjum Sej- 
mu. 


W kołach sejmowych utrzymują, że 
poseł Polakiowie zdłyta obok 
po złożeniu mandatu, opuścić kraj i 
wyjechać na dłuższy okres cząsu za- 
granicę. Pobyt posła Polakiewicza za- 
granicą ma potrwać podobno dwa lą- 
ta, W związku z tem postanowieniem 
zrzeknie się on prawdopodobnie wszy- 
stkich stanowisk, zajmowanych w 
pracy publicznej. (w.) 


7 ŻY „ARABII 
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„Czarny Orzeł” 


Londyn. (PAT). „Daily Express" 
donosi, iż przybył do Londynu zę Sta- 
nów Zjednoczonych lotnik murzyn 


płk. Hubert Juljan wraz z 15 lótnikami 

murzynami. | 
Płk. Hubert Juljan, zwany w Sta- 

nach Zjednoczonych „Czarnym 


Orłem", zaofiarował swoje usługi ce- 
sarzowi Abisynji, by bronić — jak się | 
wyraził — ostatniego czarnego impe- 
tjum. Lotnicy oczekują nadejścia sa- 
molotów że Stanów Zjednoczonych 
nawa udè dzo tiq do Addjs-Aheha i 


nie posiada żadnego podobleństwa do 
postanowień traktatu. Niemcy uwa+ 
żają Gdańsk za państwo suwerenne, 
zaś przedstawiciel Polski w Gdańsku 
uważany jest za zastępcę politycznego, 
mimo, że my prowadzimy politykę za- 
graniczną Gdańska, Konstytucja gdań- 
ska została przekreślana, panuje tam 
reżim identyczny, jak w Niemczech. 
Sytuacja nasza na terenie Pomorza 
nie została umocniona. Ludność pol: 
ska czuje się tam, jakby opuszczona. 

Omawiając dalej sprawę sofuszów, 
mówca podkreśla, iż mogą one lączyć 
tylko te państwa. które nie posiadają 
zasadniczo żadnych sprzecznych intó- 
resów, Sojusz z Francją jest soju- 
szem naturalnym, posiadającym ko- 
rzyści dla obu kontrahentów i regulu- 
sn równowagę sił w Europie. Nie 
widzę obecnie tych warunków, — koń- 
czy sen, Bartoszewicz — których nale- 
s oczekiwać od polityki zagranicznej, 
aby ją nazywać polityką polską, To 
może zaniepokoić społeczeństwo. Na- 
leży więc powiedzieć, w jaki sposób 
powinny się kształtować nasze stosun- 
ki zagraniczne, ażeby odpowiadały do- 
brze pom naszym interesom. Gdy- 
hy oświadrzenie p. min. Becka, co do 
naszej polityki „własnej”* należało ro- 
zumieć, że jest to polityka własna, ale 
rządu, to wtedy oczywiście objektywne 
kryterja wymykają się nam z rąk, a 
trzebaby tu kierować się zaufaniem do 
rządu, prowadzącego tę politykę, któ- 
rego to zaufania nie posiadamy. 


4Ż Uomi, 


Wobec ciężaru podatków | świadczeń 
socjalnych, związek kawiarń į restaura- 
cyj w Hadze postanowił zamknąć lokale 
na znak protestu na jeden miesiąc. Mia- 
sto czyni narazie atarania, by zabezpie- 
czyć podróżnym nocleg i wyżywienie. 

. 4 A 

W. pobliżu wyspy Majty SIER się 
dwa kontrtorpedowce brytyjskie „Whiis- 
shed" i „Witch“. Oba okręty eą lekko 
uszkodzone, Ofiar w ludziach niema. 

. D 


Dionoszą z Santiago de Chile, że w chwi- 
li kiedy z zakladu karnego uciekał bàn- 
dyta Arturo Montecinog. żandarm pełnią- 
cy etraż oddał do uciekającego klika 
strzałów, które nie raniły bandyty lecz 
dwóch chlopców, przechodzących w owej 
chwil w pobliżu miejsca wypadku. Jeden 
z chlopców zginął na micjecu, drugiego w 
stanie ciężkim przewieziona do szpitala, 
gdzie walczy ze śtniercią, Bandyta zdołał 
zbiec. 

T > . 

W czasie ostatniego posiedzenia parla- 
montu francuskiego przystąpiono do dy- 
skuasji nad sprawą przyznania kobietom 
praw w wyborach samorządowych. Spra- 
wa ta ma w parlamencie dużo zwolenni- 
ków, 

. . . 

W dniu 4 bm. podczas otwarcia tar 
gów lipskich doniosle przemówienie o gó- 
spodarce Trzeciej Rzeszy wyglosi szereg 
działaczy hitlerowskich, w min. gospodar: 
ki Rzeszy dr. Schachtem na czele, 

. . . 

Dyskusja między Hitlerem a min. Si- 
monem będzie nosila charakter wylącznie 
informacyjny. Takie postawienie sprawy 
Jest wynikiem stanowiska zajętego przez 
min. Lavala i premjera Flandina w cta- 
sle rozmów paryskich. 

* . U 


, Rząd węgierski wydał zakaz urządza- 
nia zgromadzeń lub obchodów na całym 
obszarze Węcier. Powodem tego zarządze- 
nia mają być obecne zagadnienia gew- 
nętrzno - polityczne. 

. . - 

Z okazji przylączenia Saary do Rzeszy, 
kanclerz Hitler wygłosił w Saarbrücken 
przemówienie w którom stwierdził, że to, 
co zostało napisane atramentom, będzie 
zmyte krwią. 

: + . 

W wyniku wyborów zgromadzenie na- 
rodowe tureckie powolało na prezydentą 
Turcji jednomyślnie Kemala Ata:urka. 
Gabinet premjera znowu podal się do dy- 
mieji. 

. . . 

„Następne posiedzenia Komitėtu Olim- 
bijlskiego odbędą się w r. 1998 w Berlinie, 
w 1927 w Warszawie, w r. 1938 w Kalrze. 

. 


. 
Władze rozwiązały w ub. piątek *„sa- 
'cylną" organizację przy Parti Pracy, 
' ZW., „Korpus Lechitów“, Jest ta jedón 
1 dalszveh etapów rozkladu B. B. 
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Zbrodnia szpiegów żydowskich zSieradza 


Bedą ukarani cl, którzy za srebrne marki niemieckie wydali Polaków na śmierć i długoletnią kaźń więzienną 


(Od umyślnego sprawozdawcy „Orędownika”) 


Sieradz, £ marca 
VI. 


«..Bekier umarł — padły okrutne 
dwa słowa. 

/W międzyczasie ktoś zapalił w po- 
koju lampkę naftową, która rozwidni- 
ła mroki wieczoru... a mnie zdawało 
się, że to światło, zapalone w chwili, 

dy historja człowieka, skazanego na 
śmierć dobiega końca — jest symho- 
lem ostatecznego wyjaśnienia sprawy, 
zbliżającego się nieuchronnie... jest 
zapowiedzią sprawiedliwej kary za 
zemstę Żydów, straszną zemstę, która. 
spowodowała śmierć niewinnego czło- 
wieka... 

Ktoś, kto przedtem krzątał się po 
pokoju, przystanął. Wstrzymał oddech. 
Ni słowo jedno nie padło. Cisza stała 
się w -pokoju' głęboka i-nienaruszalna. 
Wszyscyśmy w „duszach współczuli 
serdecznie ofiarom Żydów, wszyścyś- 
my żałowali młodego życia Bekiera, 
ściętego, jak kwiat, — kosą nieubła- 
ganego losu, Skrzypiński przerwał cią- 
żącą ciszę. Ponure opowiadanie cią- 
gnęlo się dalej. 

„— Tak więc Bekier umarł... 
Wszak minęło lat dopiero 3 od nasze- 
go uwięzienia, a już z trójki naszej 
ubył człowiek najszlachetniejszy i naj- 
lepszy z nas... A przed nami stało 
jeszcze widmo 12 potępieńczych lat, 
które mieliśmy spędzić w kaźni wię- 
ziennej, dręczeni tęsknotą za najbliż- 
szymi, zżerani dusznem powietrzem, 
wyniszczeni brakiem ruchu, udręcze- 
ni katuszami moralnemi i fizycznemi... 
niewinni, cierpiący za winy niepopeł- 
nione... Zdało nam się, że nigdy już 
chyba nie nadejdzie dzień wyzwolenia, 
w którymśmy ujrzeć mieli na nowo 
bezkres pól złotem zboża zalanych 
1 cienie lasów wysokopiennych, w 
którym mieliśmy przycisnąć do serca 
najdroższe głowy... dzień, który miał 
stać się dniem szczęścia i wolności... 

«— Dni płynęły nam od śmierci 
Bekiera upiorne... Żadne zadawane 
nam katusze nie sprawiły tyle bólu, 
tyle nie wycisnęły łez z oczu, które już 
dawno płakać przestały, jak ten cichy 
zgon cichego człowieka. Koszmar jakiś 
zawisł nad nami i naszym bytem, 
śmiał się do nas w długie, szare wie- 
czory szyderczym śmiechem wichury 
szalejącej za okratowanemi oknami... 
krzywił ku nam upiorną twarz w prze- 
długie, bezsenne noce... naigrawał się 
w oczach zimnych żołdaka pruskiego... 
podniecał nasz ból i nędzę w razach, 
jakie za najmniejsze przewinienie ©- 
trzymywaliśmy ... 

Głos Skrzypińskiego brzmiał dziw- 
nie ponuro i pełen był bezdennego 
smutku. 

„= Zdało nam się, że nigdy już 
kresu nie będzie tym męczarniom, a 
raczej, że kres przyjdzie... taki, jak 
Bekierowi — głos starca załamał się. 
— 1 zdało się, że chwila ta zbliża się 
nieuchronnie coraz szybciej... A na- 
wet był czas, że pragnęliśmy jej, bo 
wszak w niej było wyzwolenie!.... 
Pewnej nocy dostałem nagłego, silniej- 
szego, niż zwykle, ataku astmy. Pe- 
wien byłem, że to już koniec. Nie mo- 
głem znaleźć tchu, oczy wyszły mi na 
wierzch, dusiłem się, drętkość dziwna 
zaczęła mnie ogarniać... chciałem 
krzyczeć, ale nie mogłem... Ale i wte. 


A 


Skote 


Piotrków, 28 lutego 35 r. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Zbrodnia szpiegów żydowskich z 
Sieradza nie była sporadyczna, gdyż 
u nas w b. Kongresówce takie zdrady 
w czasie inwazji niemieckiej zdarzały 
się b. często i niemal wszędzie, gdzie 
mieszkają Żydzi. 

W osadzie Wolborzu, pow. piotr- 
kowskiego, z denuncjacji dwóch Ży- 
dów: Aleksandra i Elbingiera rozstrze- 
lano jednego dnia 5 czy 6 osób, a mia- 
nowicie: wójta Miksę, sekretarza Ogro- 


w, Sierać 
zdradziecko p 


Dom Dawida Ickow. 
dzan, oskarżonych 
śmie 


dzińskiego (mego kolegę) i syna oby- 
watela Wolborza Smółkę. 

Rodziny ich mieszkają dotąd w 
Wolborzu, a rodzina Ogrodzińskiego w 
Piotrkowie. Żona Ogrodzińskiego pa 
utracie męża i syna dostała pomiesza- 
nia zmysłów. Obecnie jest już zdrową. 
2 czy 3 lata temu wytaczała sprawę w 
sądzie okręgowym w Piotrkowie 
zdrajcom Żydom, ale czem się to skoń- 
czyło, nie pamiętam. 

Marcin Biernacki, 
Piotrków Trybunalski, 


dy koniec nie nadszedł. Wyroki Boskie 
są niezbadane... A 
| 1— Krótko potem, w toku 1918, yea: 
warto pokój brzeski. Pewnego dnia $- 
twarły się drzwi więzienne i oznajmio- 
no nam, iż jesteśmy wolni. Serce za- 
tłukło się w mej piersi, jak ptak. Łzy 
nabiegły mi do oczu, w głowie czułem 
szum wielki... Tak szumieć musi 
rzeka, wyzwolona z pętów i okowów 
lodu, tak szumieć musi potok górski, 
skaczący poprzez głazy, tak szumi pol- 
ski wichr swobodny... 

w= Otwarły się przed nami mury 
więzienne i zawarły się znowu, a myś- 
my szli naprzód — wolni!... 

»— Byliśmy oszołomieni gwarem 
ulicy, wiecznym szumem wielkiego 
miasta. Niepewne stawialiśmy kroki. 
Ostatni uścisk dłoni z dawnymi współ- 
towarzyszami niedoli. ostatnie serdecz- 
ne spojrzenie dla tych, którzy wspólne 
przeżywali nieszczęście — j poszliśmy 
każdy w swoją stronę. Jedni szli na 
nową tułaczkę życia, drudzy szli w do- 
mu zbierać radość i szczęście po dłu- 
giej rozłące, inni znowu szli po nowy 
ból i cierpienie... I myśmy szli na- 
przód, a zdało się nam, iż po różach 
stąpamy, że cały świat uśmiecha się do 
nas i każe radować ze sohą, że. wszys- 
cy ludzie cieszą się naszem uwolnie- 
niem, jak bracia... 

/— Pociąg mknął z nami ku stro- 
nom rodzinnym. Pędził szybko na- 


przód, ale myśl nasza į serca leciały 
przed nim. Drzewa tak, jak wówczas, 
gdyśmy wolność postradal, uciekały 
przed biegiem pociągu... pola — tak, 
jak wówczas, układały się pó obu stro- 
nach toru wielką równiną... polskie 
lasy wyskakiwały gęstwą i ciemnią, 
polskie wioski witały nas dymem si- 
nym, co wił się długą smugą z chat. 
Zbliżaliśmy się ku stronom rodzin- 
nym. W sinej dali wyłoniły się mury 
Sieradza.. Chciałoby się człowiekowł 
z pociągu i lotem ptaka, 

uko skoczyć ku swoim, 
Ale, skorośmy lat 
tyle czekać potrafili, to i teraz naka- 
zaliśmy sobie opamiętanie i spokój. 
„— Obydwu nam na usta  cisnęły 
się te same myśli, ale nie chcieliśmy 
ich głośno wyrazić,., „Czy wszystkich 
zastaniemy w domu? Czy nie ubyło 
kogo? Czy nędza, głód i chłód dawna 
da domu n jrzały Czy pamiętają. 
nas jeszcze? Czy z życia swego nas 
nie wykreślili? A potem nasuwało się 
drugie pytanie, zimne, nieubłagane, 
mocne. Czy żyją jeszcze ci, którzy 
chcieli posłać nas w objęcia śmierci, 
czy żyją sprawcy naszego nieszczę- 
cia? 

„= Przybyłem do domu. Chwil po- 
witania opisać niesposób. Daremno 
siliłbym się w słowach wyrazić to, co 
czuła dusza i serce w tej chw 
co wyrażały oczy szczęścia pełne... 


Zdjęcie przedstawia odwrotną stronę fotografji z podobizną skazanego na śmierć 


którą przesłał a więzienia Mokotowskiego 


kolegom ukochanego Chóru 


Klasztornego w Sieradzu, 


u, współeprawcy 
d sądem woje 
. I ten dom podlega sekweetrowi. W rogu podobizna Ickowicza, 


tragedji trzech Polaków-Siera- 
nym niemieckim i skazanych na 


co mówiły spojrzenia. Próżny byłby 
to trud i próżny wysiłek. Pierwszą ra- 

dość ygłu ła wieść o śmierci có- 
reczki, Byłem nią ogłuszony. Maleń- 
ka taka była, gdym opuszczał dom, 

szczebiotliwa i miła.. I dziś już jej 
nie zastałem Ale trzeba było pogo- 
dzić się z wolą Bożą. Dowiedziałem 
się w domu także, że i Bobrowskiego 
straszny cios dotknął. Stracił żonę... 

Biedny człowiek... 

4— Po pierwszych dniach przeży= 
wania szczęś! po długiej rozłące, 
przyszło opamiętanie i trzeba było 
wziąć się do twardej, rzetelnej pracy. 
Wszak wszystko chyliło się ku ruinie, 
nadszarpnięte zębem wojny pozbawio- 
ne przez 4 lata gospodarza!.. Siły, 
wyczerpane długiem więzieniem, zdro 
wie nadszarpnięte poważnie, wracały 
zwolna, ale nigdy już nie miały być 
tem. czem były przed laty... 

i iłek fizyczny przy- 
niosły mi spokój, opanowanie rozdygo- 
tanych nerwów i pozwoliły wrócić do 
normalnego trybu życia. Ale nawet w 
chwilach najbardziej wytężonej pracy, 
w chwilach, gdy pot zaelwał mi oczy i 
z wyczerpania opuszczałem ramiona 
— nie odstępowała mnie myśl o tych, 
którzy rzucili mnie na 4-letnią tułacz- 
kę po norach więziennych, o tych, 
którzy spowodowali, iżem wrócił tu 
wynędzniały, jak łąchman  stargany, 
strzęp człowieka, cień samego siebie... 
o Żydach: Mehlu i Ickowiczu.., 

„— Aż postanowiłem oddać ich w 
ręce sprawiedliwość! Wytoczyłem 
skargę Żydom donosicielom, Żydom 
szpiegom, Żydom sprawcom mego nie- 
szczęścia, Zdało mi się, że sprawa 
prosta jest i oczywista, że sprawiedli- 
wość znajdę wrychle, 

„— Pierwsze kroki zdawały się nie 
przeczyć moim przypuszczeniom. Sąd 
wszczął dochodzenia, w wyniku któ- 
rych Mehl znalazł się przez dwa ty- 
godnie w areszcie, Już byłem pewny, 
że nie ujdzie ręki sprawiedliwości, a- 
lem się pomylił. Po 2 
Mehl znalazł się za kaucją. 6! 
marek na wolności, wyjeż 
naradzał się, szachrował.. A 
szedł czas, że sąd z braku dowodów 
umorzył przeciw Mehlowi postępowa- 
nie... Sprawa przestała istnieć formal- 
nie, według martwej litery prawa. 

„= Ale urzędowy dokument, dono- 
szący mi ð tem, iż sąd nie widzi z bra- 
ku dowodów winy podstaw do oskar- 
żenia Mehlia czy Ickowicza nie wytarł 
z mej duszy pragnienia. sprawiedliwo- 
ści, a nawet żądzy odwetu... Decyzja 
sądu wymazać nie zdołała 4-letnich 
cierpień, przebytych w kaźni więzien= 
nej... nie zdołała zmyć z polic 
du łez, które tylekroć sznurem długim, 
niepowstrzymanym płynęły z ócz... nie 
zdołała zaprzeczyć wspomnieniu ko- 
szmarnych d nie unicestwiła fa 
tów, które wżarły się w moje życie, 
nadszarpnęły jego część i stały sio 
powodem wielu przykrości i calego 
morza smutku... 

w— Nie zrezygnowałem ze swoich 
praw i czekałem tylko na okazję, aby 
móc sprawę wepchnąć na właściwe 
tory, aby móc oddać zdrajcę — szple- 
ga w ręce sprawiedliwości... 

„— Taka okazją nadarzyła 
wkrótce. 


się 
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stan zażydzenia miast polskich 


Groźne dane statystyczne o stanie posiadania żydów, Ich wpływach i stanowiskach 


W piętnastej części naszej ankiety 
emawiamy zażydzenia Krękowa. Mia- 


stu temu poświęcimy jeszcze dwa na- 
stępne artykuły ankiety. 


W stolicy Piastów 


Cyfry ilustrujące stan zaludnienia — Własność nieruchoma 


Ludność 

Porównując cyfry z ostatnich kil- 
kudziesięciu lat, zauważymy pewne 
zmniejszenie się ludności żydowskiej, 
ale tylko procentowe. Mianowicie w 
roku 1880 na ogólną liczbę 66.005 lud- 
ności Żydów było 20.229 (30,7 proc.); w 
roku 1010 na 151.886 — Żydów 32.321 
21,3 proc.); w roku 1921 na 183706 — 
ydów 45.229 (24,6 proc.); w roku 1934 
na 233.066 — Żydów 60.209 (25,8 proc.). 
Cyfry te wymagają kilku ob.aśnień. 
I tak, zmniejszenie się procentowe 
ilości Żydów między 1880 a 1910 spo- 
wodowane zostało przyczyną czysto 
mechaniczną: przyłączeniem do Kra- 
kowa szeregu przedmieść i gmin pod- 
miejskich i utworzeniem t. zw. Wiel- 

kiego Krakowa. 


Zmiana na gorsze 


W okresie wojny światowej, wojen 
polskich po uzyskaniu niepodlezłości i 
w czasach t, zw, „sanacji”, sytuac,a 
zmienia się wybitnie na niekorzyść 
ludności polskiej. I tak widzimy prze- 
dewszystkiem powiększenie się cyfro- 
we i procentowe ludności żydowskiej 
między 1910 a 1921, które wiele nam 
mówi, gdzie byli i co robili Żydzi w 
czasie wielkiej wojny, lub wtedy gdy 
Polacy walczyli z bolszewikami, bili 
się a Lwów, Śląsk itd. 

W okresie tym przyrost ludności 
polskiej wynosi zaledwie 15 proc. wo- 
bec 30 proc, przyrostu ludności żydow- 
skiej. W następnym okresie w latach 
1921—1934 ludność chrześcijańska w 
Krakowie powiększa się o 34.380 osób 
(24 proc.), żydowska o 14.980 (33 proc.). 


Przyrost naturalny 


Przyrost naturalny w ostatnich 
dwóch latach wynosi: w r. 1933 
chrześcijan 305 i Żydów 287, w roku 
1934 (10 miesięcy) chrześcijan 278 i 
Żydów 210. Z cyfr tych wynika, że Ży- 
dzi, licząc w mieście tylko 25,8 proc., 
uczestniczą w przyroście naturalnym 
ludności w 49 (1933) względnie 43 (1934; 
procentach, Widzimy więc, że przy- 
rost ludności żydowskiej jest w tych 
latach dwukrotnie większy, niż u lud- 
ności chrześcijańskiej. 

A mimo to lata te są jeszcze lepsze 
od dawniejszych. Bo np. w r. 1924 

t naturalny wynosił: u chrze- 
ścijan 303 a u Żydów aż 562 osoby. — 
Jeszcze gorzej było w r. 1926, w któ- 
rym liczba zinarłych chrześcijan prze- 
wyższyła liczbę urodzin o 112 (więc nie 
przyrost ało ubytek naturalny), gdy 
przyrost naturalny Żydów wyniósł 
wtedy 468 osób. 

Cytry, wykazujące napływ ludności 
żydowskiej do Krakowa z innych miast 
a przedewszystkiem z zagranicy, wy- 
glądają następująco: 

W roku 1925 przyr. og. lud, żyd. 361, 
przyr. nat. lud. żyd. 635, w roku 1926 
864 — 400, w roku 1932 1090 — 328, w 
roku 1933 4411 — 287, w roku 1934 1132 
— 20. 


Zmniejszona rozrodczość 


Jedyne, co jest w tych cyfrach po- 
cieszające, to widoczne zmniejszanie 
się rozrodczości żydowskiej w latach 
ostatnich (spadek rozrodczości u ludno- 
ści chrześcijańskiej jest jednak niestety 
jeszcze większy). W latach ostatnich 
jednak (193 — 1934: kryzys światowy, 
rewolucja narodowa w Niemczech, za- 
mieszki w Austrji i otwarte granice w 
Polsce) przyrost ogólny Żydów w Kra- 
kowie jest 3 do 5 razy większy niż ich 
przyrost naturalny, co oznacza masowy 
(700 do 900 osób rocznie) napływ Ży- 
dów z zachodniej przeważnie Europy 
do Krakowa. 

Cyfry, ilustrujące ruch ludności w 
Krakowie, są więc wcale niepociesza- 


jace. 

Według ostatnich danych staty- 
stycznych z r. 1934, Kraków liczy 
288066 mieszkańców, w tem 60.4 
Żydów. s = 


Wiasność nieruchoma 


Niebezpieczeństwo żydowskie leży 
nietylko w ilości Żydów, znajdujcych 
się w danem państwie, czy mieście. a- 
le przedewszystkiem w tem, co ci Ży- 
dzi posiadają, czem się trudnią, Jakie- 
mi wpływami i w jakich dziedzinach 
życią rozporządzają. Dla polskości 


Krakowa najgroźniejszy jest fakt wy- 
pierania Polaków z posiadanych nie- 
ruchomości, wprost wyzuwanie ż dzie- 
dzictw, na które składała się praca 
całych nieraz pokoleń. Nie mamy na- 
razie jeszcze pełnej statystyki stosun- 
ków, panujących w tej dziedzinie, Ale 
to, co znamy, jest już dostatecznie za- 
trważające, aby powiedzieć, że przed 
Krakowem stoi największe niebczpie- 
czeństwo: usunięcia polskiej ludności 
naszego miasta ziemi z pod nóg, bo tak 
to można określić. 


Staropolskie Śródmieście 
W dzielnicy „Śródmieście”, ongiś 


wogóle niedostępnej dla Żydów. mie- 
szczącej w sobie bodaj to* wszystko, 


KARNAWAŁ 


NICEJSKI 


Na marginesie 


rozkładu B. B. 


Rozwiązanie nowej organizacji „sanacyjnej“ 


Rozłam w organizacjach, łączących 
się dotychczas z B.B, trwa nadal. 
„Sanacyjna" organizacja młodzieży, 
istniejąca przy Partji Pracy, t zw 
„Korpus Lechitów“, został wczoraj w 
południe rozwiązany przez władze. Ja- 
ko powód podano, iż jest nielegalna, 
gdyż nie posiada zatwierdzonego sta- 
tutu. 

„Korpus Lechitów* był organizacją 
tworzoną początkowo przy Partji Pra- 
cy jakgdyby sekcja młodych. Niektó- 
rzy działacze B.B. zarzucali mu zbyt 
narodową i antysemicką ideologię, 

Miarą konfliktu w warszawskiem 
B B. jest fakt usunięcia 180 członków 
z koła warszawskiego Partji Pracy. 
Lokale partyjne przy ulicy Czackiego 
są zamknięte. Prezes Partji Pracy, 


sen.Evert, który usunął warszawskiego 
prezesą okręgowego, b, ambasadora R. 
P, w Stanach Zjednoczonych, Tytusa 
Filipowicza, mianował nowy zarząd, 
który ma charakter tymczasowy dla 
przobalotowania wszystkich członków 
organizacji. Wobec zamknięcia biur 


Partji Pracy straciły posadę dwie 
urzędniczki i występują z pretensjami 
pieniężnemi. 


Z historji Partji Pracy, której zało- 
życielami w r. 1926 byli Bartel i Ko- 
ściałkowski, warto przypomnieć, że w 
r. 1928 Partja Pracy połączyła się ze 
Związkiem Naprawy Rzeczypospolitej 
w jedną organizację p.n. „Zjednocze- 
nie Pracy Miast i Wsi", Ta organizacja 
usiłowała bezskutecznie rozpuścić ko- 
rzenie w Poznaniu i w Wielkopolsce, 


Sprawa Dunikowskiego 


Paryż. (Tel wł.) Obrońca Duni- 
kowskiego adw. Legrand wszczął w 
prasie kampanię. zdążającą do rehabi- 
litacji swego klijenta. 

Pisma podają wynik doświadczeń, 
których dokonał w San Remo rzeczo- 
znawca przy trybunale paryskim Al- 
bert Bon. Wobec tych wyników okaza- 
ło się, że sposobem Dunikowskiego 
można wydobyć aż 859 gramów szcze- 
rego złota z tonny piasku. 


Nowy komisarz komunika- 
cyjny w Sawietach 


Berlin. (PAT.) Niemieckie biu- 
ro informacyjne donosi z Moskwy: 
Nowo mianowany komisarz ludowy 
do spraw komunikacji Łazarz Kagano- 
wicz objął dziś urzędowanie. W prze- 
mówieniu, wygłoszonem z tej okazji. 
oświadczył on, że z całą surowością 
będzie walczył z brakiem dyscypliny 
i biurokratyzmem na kolejąch, uważa- 
jąc, że stanowi ono najsłabszy punki 
życia gospodarczego Z. S. R. R. 


Jung kanclerzem 


Berlin. (PAT.) Dotychczasowy 
prerajer Hessji, Jung mianowany zo- 
stał przez ministra spraw wewnętrz- 
nych Rzeszy prezydentem regencji na 
okręg Zagłębia Saary. Agendy rządu 
heskiego kanclerz przekazał obecnemu 
namiestnikowi Hesji, Sprengerowi, 


Zataryi zarobkowe 


L wó w. (Tel. wł.) Robotnicy fabry- 
ki maszyn koncernu „Małopolska* w 
Glinniku Marjampolskim, rozpoczęli 
okupację fabryki, broniąc się prze- 
ciwko obniżce płac globalnie o 18 proc. 
i zniesieniu t. zw. „ryczałtów* 

Katowice. (Tel. wł) W kopalni 
„Szczęście Luizy" (dawniej „Luisen- 
glück“) na Śląsku strajkujący górnicy 
zabarykadowali wejście do szybu po- 
wietrznego i unieruchomili windę. 
tak, że dostęp do kopalni został od- 
cięty. 

Żony i matki domagają się wypła- 
ty zaległych zarobków górnikom i u- 
trzymania kopalni w ruchu. 


co najpiękniejszego i najszacowniej- 
szego pozostawiły Krakowowi minione 
wieki „górnej i chmurnej" oai 
na 488 domów wogóle 354 znajduję- 
cych się w prywatnych rękach (reszta 
należąca do skarbu państwa, samorzą 
du, kościołów nie x wogóle lub ła- 
two dostępna dla Żyódw) 110 domów 
należy do Żydów. Znaczy to, że 31 pro~ 
cent włąsności prywatnej w śródmie- 
ściu, czyli prawie trzecia jego część, 
nie należy już do Polaków, ale do Ży- 
dów! A jeszcze w roku 1909 mieli ich 
tylko 54. A trzeba zaznaczyć, że w 
śródmieściu mieszka na;bogatsze (© 
ile jeszcze jest takie!) mieszczaństwo 
krakowskie i arystokracja, które nie 
tak łatwo i chętnie pozbywa się ma- 
jątku, odziedziczonego po przodkach. » 

W podobny sposób wyglądają też 
stosunki i w innych dzielnicach, nie 
wspominając już o Kazimierzu i Stra- 
domiu (dzielnicach czysto żydowskich. 
gdzie własność nieruchoma należy w 
99 procentach do Żydów). Polacy po- 
siadają jeszcze nieruchomości, ale w 
dzielnicach dalszych, na przedmie- 
ściach itp. 


Nowe kamienice 

Każdy rok, każdy miesiąc przynosi 
dotkliwe szczerby w polskim stanie 
posiadania. Żydzi wykupują gotowe 
kamienice, wykupują parcele budow- 
lane, ogrody. Zestawienie za rok 1933 
wykazuje, że Żydzi wykupili w tym 
roku z rąk polskich w Krakowie 33 
kamienice (przeważnie wielkie domy 
czynszowe) za 1.346.000 zł i 93.000 do- 
larów, a więc w sumie za prawie dwa 
miliony złotych. W pierwszem półro- 
czu 1934 wykupili znów Żydzi od Po- 
laków 11 kamienic i 14 parcel grunto- 
wych za 750.000 złotych. Ubytek w pol- 
skim stanie posiadania następuje nie- 
tylko przez wykupywanie domów pol- 
skich. Równie groźne dla polskości 
Krakowa ob'awy zna'dujemy w staty 
stykach budowlanych w ostatnich Ja-. 
tach, 

Domy, domy: 


Wybudowano w Krakowie w la- 
tach: 1932 — 147 domów, w tem żyd. 
26; w roku 1933 — 133 domów, w tem 
żyd. 23: w roku 1934 — 199 domów, w 
tem żyd. 53, a więc około 25 procent 
nowych budynków w Krakowie rok 
rocznie budują Żydzi! 

Odpowiadałoby to ogólnemu stosun= 
kowi ludności żydowskiej do polskiej, 
gdyby i rodzaje nowych domów pozo- 
stawały do siebie w tym samym sto- 
sunku procentowym. Tak jednak nie 
jest Żyd buduje przedewszystkiem 
dla interesu, buduje więc domy rontu- 
jące się czyli czynszowe. 

W podanych latach Żydzi wybudo- 
wali domów parterowych tylko 7 (Po- 
lacy 151), jedno i dwupiętrowych 27 
(149), trzy i więcej piętrowych 78 (Po- 
lacy 67), Nie trzeba chyba wyjaśniać 
jaki wielki wpływ na życie rza 
cze wywiora właściciel wielkiego do- 
mu czynszowego, a jaki właściciel jed- 
norodzinnego najczęściej parterowego 
domku polskiego. Zauważyć się da u 
Żydów wykupywanie gruntów i budo- 
wanie domów w dzielnicach o dużych 
na najbliższą przyszłość widokach roz 
wojowych. Tak n, p. intensywnie 
zabudowywana dzielnica „Nowawieś" 
znalazła się obecnie na pierwszym o- 
gniu żydostwa: 60 proc. kamienic ży- 
dowskich postawionych w roku 1934 
znalazło się właśnie na terenie tej 
dzielnicy. Wszystkie one są conaj- 
mniej trzypiętrowe. W tej też dzielni- 
cy wykupili Żydzi w pierwszem półro- 
czu 1034 szereg parcel budowlanych. 


Kto buduje? 

Z ruchem budowlanym wiąże się 
nietylko kwestja, dla kogo się buduje, 
ale i kto buduje. Otóż w Krakowie 
nietylko że buduje się przeważnie dla 
Żydów, ale budowy te prowadzą prze- 
dowszystkiem Żydzi: inżynierowie, bu- 
downiczowie, rzemieślnicy, jedynie Je- 
TE murarze są przeważnie Polaka- 
mi. 


Otóż w Krakowie obok innych t. zw. 
wolnych zawodów poważnie zażydzo< 
na jost grupa inżynierów i techników 
budowlanych, Na około 120 inżynie- 
rów i techników jest prawie 60 Żydów. 
Cickawy też objaw zauważyć można w 
Państwowej Szkole Przemysłowej w 
Krakowie. Jest tam wydział budowla« 
ny, kształcący techników budowla» 
nych i szkoła majstrów budowlanych, 
W pierwszej w roku ub. było 48 Żyd- 
ków na 106 studentów wogóle (45 
proc., w drugiej ani jeden. Praca 
majstra budowlanego tak przy nauce 
jak i w praktyce wymaga wysiłków 
fizycznych i jest w stazunku do pracy 
techników niżej wynagradzana. 


c u też ORA zawodu Żydzi nić 
wapią się. olę być inżynierami i 
technikami, A ý 


Numer 52 = ORĘDOWNIK, poniedziałek. dnia 4 marca 1935 == Biremo U 


1 marca. 
Senator Motz należy do naiciekaw- 


szych postaci współczesnego Senatu. 
Lekarz z zawodu; mieszka stale w Pa- 
ryżu Dawny emigrant, Zżył się z 
Francją, w której mieszka od lat kilku- 
dziesięciu, Tam nawiązał stosunki z 
Francuzami, zwłaszcza z grupą rady- 
kalno - społeczną, wśród której jest 
wielu masonów. 


Zawsze bv} usposobiony radvkalnie. 
Stąd też czynniki radykalne znaidowa- 
ły u niego zawsze miłe orzyjecie. Caly 
ruch emigracyjny socjalistyczny z J. 
Piłsudskim. Jodką-Narkiewiczem, Wa- 
silewskim, St. Wojciechowskim — miał 
dużo odczucia i zrozumienia. Filozofo- 
wie. jak Abramowicz, Posner, opierali 
się nieraz o jego dom. 

* 


. W odzyskanej Polsce Motz załosił 
przynależność „Wyzwolenia“. 
iwiadczy to, jakie koneksje łączyly 
tych działaczy z zachodnimi radykala- 
mi. Pozostał w tem stronnictwie. jak- 
kolwiek wielu zeń przeszło do „sanacji”. 
Motz zyskał stamtąd mandat z listy 
państwowej. Przyjeżdżał na sesje bud- 
żetowa Senatu na dwa tygodnie corocz- 
nie, chyba że był chory i wskutek tego 
musiał pozostać w Paryżu Zawsze za- 
bierał gios przy omawianiu budżetu 
ministerstwa spraw zagranicznych. 
Słuchała go wtedy z napieciem cała 
izba Motz przemawiał zawsze bardzo 
interesująco, omawiając zagadnienia 
międzynarodowe, rzucając oświetlenie 
swoiste na wydarzenia i kwestje, 
* 


Należał dawnemi laty do wielbicie- 
li Piłsudskiego Odpowiadała mu linja 
jego polityki. Ale gdy kierunek ulegl 
zmianie, Motz cofnął swe sympatje. 
Odezwał sie w nim stary liberał. demo- 
krata typu zachodniego. parlamenta- 
rzysta pur sange. Niejedną bardzo gorz- 
ką pigułkę umiał powiedzieć wczoraj- 
szym swym adherentom. 

* 


„ Świat teatralny stolicy składał hold 
wielkiemu talentowi Kazimierza Juno- 
szy-Slępowskieko. Zjawił się na scenie 
po raz pierwszy po ciężkiej swej choro- 
bie. Znów w masce Henryka IV. 

Połączono to bardzo trafnie z jubi- 
leuszem 35-lecia Stępowskiego na sce- 
nie. Stępowski jest niezwykle lubiany 
przez publiczność i uwielbiany przez 
swe wielbicielki, Skala jego talentu 


JUNOSZA - STII'OWSKI 


jest niezmiernie szeroka. Ale on sam 
najiepiej się czuje w wielkich rolach 
Cezara. cara Pawła, Szajloka, Henry- 
ka IV. Batorego itd. Sam opowiada, że 
zbyt dtużv! mu się okres. kiedy „odwa- 
lat“ nieustannie amantów i uwodzicieli, 
tak. iakby jero buinezo talentu nie by- 
ło stać na nic złębszgo 

Stępowski należy nietylko do naj- 
lepszych artystów polskich. Kiedyśmy 
raz siedzieli z pewnym krytykiem tea- 
tralnem francuskim na „Kupcu Wenec- 
kim". mój towarzysz entuzjaamował 
sie Stępowskim Zwiedzał sporo scen 
obcych. widzial niejednego interpreta- 
tora Szajloka. ale o kreacji Stępowskie- 
go wvnowiadał się z naiwyższem uzna- 
nien: poprostu nie umiał mu innego 
artysty przeciwstawić .. 

"EM WARSZAWIANIN. 
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|„Orędownik” u akademików Łodzian 


Wlasne lokale — W roku ub. udzielono członkom pożyczek 
tysiące zlotych 


Wnętrze lokalu Akademickiego Kola Łodzian w Poznaniu. 


Poznań, 2 marca, 

Bezsprzecznie jednem z najliczniej- 
szych co do ilości członków i najlepiej 
zorganizowanem kołem prowincjonal- 
nem na terenie Poznania jest Akade- 
mickie Koło Łodzian przy U, P. 

Wielka wyirwałość, inicjatywa i 
rzutkość obecnego zarządu z prezesem 
Paterom Władysławem sprawiła to, że 
koło dziś posiada dość obszerny i mi- 
ły lokal z własną kuchnią, wydającą 
obiady. Otwarcie własnego lokalu i 
to na tak szeroką skalę zakrojonego, 
wzbudziło wielkie zainteresowanie 
wśród studenów U. P, wszędzie sły- 
szano — czy wiecie, że Łodzianie o- 
tworzyli swój loka], skąd na to wzięli 
tyle gotówki? Zaintrygowany tem u- 
dałem się do lokalu A. K. Ł. przy ul. 
Cieszkowskiego 7. zastawszy tam pre- 
zesa poprosiłem go o maleńki wywia- 
dzik, 

= Proszę kolegi, czy mozę prosić 
© podanie mi informacyj o Kole Ło- 
dzian, któremi pragnąłbym podzielić 
się z czytelnikami „Orędownika*? 

— Bardzo chętnie. ogromnie festem 
rad, że za pośrednictwem „Orędowni- 
ka" mieszkańcy naszego rodzinnego 
miasta dowiedzą się o naszej działal- 
ności na terenie Poznania. 

— W jaki sposób zdobyliście się na 
własny lokal? 

— Chcieć to móc, proszę kolegi, a 
między nami są ludzie dobrej wiary, 
oddający się z samozaparciem pracy 
społecznej. Zdawaliśmy sobie sprawę, 
że Koło bez własnego lokalu nigdy nie 
stworzy ośrodka życia towarzyskiego. 
bez którego nie będzie niydy natural- 
nej dynamiki pracy. Naczelnem na- 
szem hasłem było dążenie do najwięk- 


szero zbliżenia członków, a wstępem 
do tego jest otwarcie lokalu, Lokal 
nam musi skupić wszystkich Łodzian 
i wytworzyć naturalne życie, każdy 
winien go uważać za swój dom, a wte- 
dy zrealizujemy cele zawarte w na- 
szym statucie. 

— A czy mógłbym się dowiedzieć, 
jakie są główne cele Koła? 

— Głównemi celami naszemi są: 
samopomoc koleżeńska i współżycie 
towarzyskie, 

— Jak wygląda samopomoc kole- 
żeńska w Kole? 

— Dążymy do ułatwienia egzysten- 
cji materjalnej, tak ciężkiej w obec- 
nych czasach, członkom Koła przez u- 
dzielanie pożyczek, krótko i dłuroter- 
minowych. przez zapomogi w postaci 


y pozycz 

nad tysiąc złotych, oraz prolongat na 
blisko dwa tysiące zł. W ten. sposób 
uratowańśmy niejednego z członków 
od skreślenia go z listy słuchaczów U. 
P, udzielając mu pożyczki na opłace- 
nie czesnego. Pragniemy obecnie rów- 
nież stworzyć pomoc w sprawach na- 
ukowych. przez zorganizowanie bibl'o- 
teki ze skryptami i książkami nauko- 
wemi. 

W skład zarządu Koła wchodzą kol. 
Pater Władysław, prezos; kol. Pacyk 
Stanisław, wiceprezes, kol. Majchrza- 
kówna Wawrzyna, sekretarka; kol. 
Kularski Antoni. skarbnik; kol, Fijat- 
kowski Stanisław. kierownik sekcji: 
dochodów niestałych, kol. Kaczmar- 
kówna Dorota, kierowniczka propa- 
gandy, kol Trębczak Mioczysław, go- 
spodarz lokalu i kol. Lewandowski 


— 20 — 


Przy obstrukcji, zaburzeniach na- 
rządów trawienia, zgadze, uderzeniach 
krwi do głowy i ogólnem niedomaga- 
niu zażywa się rano naczczo szklan- 
kę naturalnej wody gorzkiej Franci- 
szka Józefa. ky przez lekarzy. 

T 361. 


ze 


Stefan, osobny członek. 

Przyznać musimy, że zarząd A. K. Ł. 
dobrze rozumie doniosłość į znaczenie 
swego Koła prowincjonalnego, a nie- 
szczędząc pracy i trudów, przyczynia 
się do rozwoju Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej, 


O konieczności i celowości istnienia 
takiej placówki, jaką jest A, K Ł. w 
Poznaniu przekonać nas może zdanie 
kuratora Koła prof. Bohdana Winiar- 
skiego, wypowiedziano na otwarciu 
lokalu Koła: „Cieszę się, że w Pozna- 
niu grupuje się wielka liczba Łodzian. 
Poznań bezprzecznie jest najwięcej 
polskiem środowiskiem. Taka też jest 
jego uczelnia. Ci, którzy przyjeżdżają 
z innych stron oddychają tu, napraw- 
dę polską atmosferę polskiego miasta, 
grodu Piastów; — które było kolebką 
naszej ojczyzny, nabierając cech 
rdzennie polskich i to przewożą na do- 
mowe niwy. Z drugiej strony Łodzia+ 
nie przedstawiają w sobie inicjatywę 
i rzutkość, wnoszą dużo dobrych ele. 
mentów do ośrodka Poznańskiego i w 
ten sposób wzbogacają skarbiec kul- 
tury narodowej", 


Zarząd Akademickiego Koła Łodzian w 
Poznaniu u wejścia do wlasnego lokalu. 


Reformuckie *=m Zakonnik 


stoeują się: jako regulujan žołąe - 
dek, przy cierpieniach wątroby, 
radmierne' otyłości, uśmierzające 
hemoroidy | przy sklonnościach do f 
obstrukcji są ławodnym OO 
przeczyszczającym, Użycie = 
pig. na noc. ng 6203/9 S 
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Sędzia nie stracił jednak panowania i 
uspokajał Mable: 

— Przacicż to mie przesłuchy, tylko 
zwykła rozmowa, Musi mi pani iść na rę- 


„kę i mnie pozostawić wybór tematu. 


— Chętnie posłucham pena, ale proszę 
nie crzypuszczać, abym mogła zamordo- 
wać ojca i to jak pan twierdzi, z miłości. 

— A może jednak! 

Bartolini wypowiedział to tak stanow- 
czo, że dziewczę zamilklo przestraszone. 

Sędzia ciągnął dalej: 

— Bądźmy szczerzy! 
między panią a fakirem. 

— Skąd pan wie o tem? — dziwiła się 
Matto. 

— Gdybym tego nie wiedział przedtem, 
to wiedziałbym terez Zjradziła się pani. 

— A więc nastawił pan na mnie pułap- 
kę. Cóż mam robic. Ostatecznie jestem 
w śledztwie, a pan jest sęlzią. Ma pan zu+ 
pełne prawo postępować w ten sposób. 

Bartolini spoważniał. 

— Man wprawdzie to prawo, lecz nie 
użyłem go. Ale pani sama zdradziła się 
już raz, mianowicie w d'iu morders.wa, 
kiedy przestuchiwałem służącego i on upo- 
wiadał o wizycie (akira u ojca pani Wów- 
czas zarumieniła się pani | starała ukryć 
zakłovotanie. Otóż owa tajemnicza wizytę 
była jedenastcgo marca przed południem. 


Coś przecież bylo 


letom. Ale | ona przedstawia się teraz w 
innem świetie zupełnie. 

— Więc daje pan opowiadaniu Karola 
więcej wiary? == spytał zdziwiony Jerzy. 

— Ta 

=- Dlsczego? 

== Nia mogę tego panu powiedzieć. Po- 
wziąłem powne przypuszczenie. Muszę po- 
prostu jedno z drugiem skombinować, aby 
wydostać jakieś połączenie. Jednakże: do- 
póki niema dowodów, muszę się gubić w 
przypuszczeniach, A — jak panu wiadomo 
— dowodów brak. 

— A kiedy spodziewa się pan odnaleźć 
jakiekolwiek pewniki? 

Barto'ini wzruszył ramiorami. 

— Szukamy ich od tygodni, lecz jak 
przypuszczam, nie jesteśmy już od nich 
daleko. 

— Dalby Bóg! — zawołał z entuzjazera 
Jerzy. 

— Tak. tak, — przyznał sędzia, — į daj 
Boże, aby byly pomyślne dia miss Eyre. 


— l będą. inaczej bowiem będą nie- 
zgodne z prawdą, 
Bartolini nie odpowiedział, gdyż nie 


chciał się wpierać 

— Czy mogę widzieć się z narzeczoną? 
— zapytał Jerzy, 

Sędzia ociągał się. 


Milost Fakirą, 
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"Wizja wypadków łódzkich w r. 1905 


Pubisz, starzec z suteryny.. 


Tragedja człowieka, który stracił trzech synów dla sprawy... — Gdzie są zaprzysię: 


` Łódź, 1 marca 

Przy ul. Legjonów 40 w Łodzi za- 
mieszkuje od szeregu już lat 84-letni 
Błażej Pabisz wraz z 84-letnią obłoż- 
nie chorą żoną. 

Z powodu późnej starości Pabisz 
oddawna już nie jest zdolny do żadnej 
pracy i żyje z Funduszu Opieki Spo- 
łecznej, która początkowo wypłacała 
starcom 60 złotych miesięcznie, póź- 
niej, za czasów komisarycznych, 40 
złotych, a wreszcie 20 złotych mie- 
sięcznie. Wkońcu i ta suma została z 
Pabiszom cofnięta i obecnie starusz- 
kowie ci utrzymują się z zasiłku Ubez- 
pieczalni Społecznej w wysokości 20 
złotych miesięcznie. 


Schodzimy po krętych i cuchną- 
cych schodkach do ciemnej sutereny. 
Niskie, zapleśniałe wilgocią drzwi 
prowadzą do mieszkania Pabiszów. 
„Mieszkanie* posiada cztery metry 
długości i trzy szerokości. W kącie 
na starem łóżku leży złożona ciężką 
niemocą Pabiszowa. Przez kawałek 
szybki, imitującej okno, widać kawa- 
łek nieba. Obok okna sutereny stoi 
zlew i przepływa podwórzowy ściek. 
Starzec drżącym głosem opowiada. 
swoje dzieje: 


„Mialem, proszę pana, trzech sy- 
nów, jak dęby. Poszli z domu w roku 
1905, gdy to rozhulała się w Łodzi re- 
wolucja i strajki. Dwóch synów, Bła- 
żeja i Pawła porwali Moskale na ka- 
torgi, zmarnowali ich tam, zaprzepa- 
ścili i tyleżeśmy ich widzieli... 

Trzeciego syna, Mateusza, zatłukli 
kozacy w pościgu w Bełdowie, koio 
Aleksandrowa. I tak zginęło ich trzech. 
Zostaliśmy na starość sami, bez opie- 
Ki, bez pomocy, tylko na Opatrzności 
Boskiej, Czerwoni towarzysze, którzy 
tak głośno i dużo krzyczą o obronie 
robotnika — nie zatroszczyli się o nas, 
fie obchodzi ich wcale los rodziców, 
których trzej synowie poświęcili swe 
młode życia dla ich sprawy. 

— W 1929 roku przywieźli tylko 
kości Mateusza z pod Aleksandrowa 
i pochowali je wraz z innymi z wielką 
pompą na Polesiu Konstantynow- 
skiem, postawili pomnik i... tyle 
wszystkiego. A o nas nikt się nie zapy- 
tał, nikt nie zatroszczył się, czy mamy 
co jeść i gdzie mieszkać. I tak na sta- 
rość wbij człowieku zęby w mur i 
płacz... bo teraz to ci towarzysze nie 
pomogą. Gdy było im potrzeba krwi 
moich synów, to się zjawili, a teraz... 
Tu starzec machnął z determinacją 


żeni obrońcy proletarjatu 


ręką, a w jego wyblakłych oczach za- 
błysły łzy. 
Pisałem — mówił w dalszym ciągu 


Pabisz — i do wysoko postawionej o- è daremnie, nie dali. I teraz chyba przyj- 


soby, która w czasie swego pobytu 


Groźny zator 


Ostrów Mazowiecki. (PAT.) 
Na rzece Bugu na odcinku Broki-Mał- 
kinia na granicy pow. ostrowskiego i 
węgorowskiego utworzył się zator 1o- 
dowy długości 6 km., powodując wy* 
stąpienie wód z brzegów i zalanie sze- 
regu miejscowości, jak: Borowe, Pro- 
styn i inne. 

Sytuacja poważna. Stan wody po- 
nad poziom normalny wynosi 330. 
Zator zagraża mostowi kolejowemu. 
Ą Władze przedsięwzięły szereg środków 
w Łodzi ukrywała się u nas — ale zaradczych. 
wszystko napróżno. Prosiłem socjali- 
styczny magistrat o jakąś pomoc — 


TUM 
SENSACJĄ w ŁODZI 
SĄ NOWE MODELE 


dzie umrzeć z głodu w tej norze. 


Poziom wody w Warcie w Poznaniu wynosił dziś rano 2,23 m, wobec 2,13 
w dniu wczorajszym i 2,10 w czwartek. Na fotografji widzimy zalane stare 
koryto Warty — zazwyczaj suche — pod mostem Chrobrego 


| OBUWIA „LEO“ 


Uwaga: „LEO* Łódź, 
ul. Piotrkowska 56 n 5504 


m 


NA UBOCZU 
Szopa — jak stodoła 


Łódź 1.3. Historja, jaką tu przy- 
toczymy zdawaćby się mogła czytelni- 
kowi wręcz nieprawdopodobna, możli- 
wa tylko wśród jakichś dzikich Zulu- 
sów czy innych Hotentotów — gdyby 
nie to, że od początku do końca jest 
prawdziwa, podana nam przez pewne- 
go przodownika P. P. który właśnie 
był w tej sprawie zainteresowany, 

Zaczęło się od tego, że u owego 
przodownika zaczął dymić piec, za- 
pewne wskutek wadliwej budowy. P. 
B. zwrócił się do gospodarza z prośbą, 
aby naprawił zepsuty piec względnie 
postawił nowy. Gospodarz jednak od- 
powiedział odmownie, wobec czego Pp. 
B. zwrócił się do Urzędu Inspekcji 
Mieszkaniowej Sienkiewicza 22 z pro= 
śbą o interwencję. Tam jednak 


"Echa zamordowania służącej 


Sensacyjna sprawa przed sądem 


Zawiercie, 2. 3, Przed sądem © 
kręgowym w Sosnowcu na sesji wy- 
jazdowej w Zawierciu rozpatrywana 
była w dniu 1 bm. sprawa Stanisławy 
Rok i Antoniny Adamczyk, oskarżo- 
nych za spędzenie płodu służącej Ro- 
ków, która rzekomo na skutek tego 
miała umrzeć. 

Jak swego czasu szeroko rozpisy- 
wała się prasa, — służąca owa niej. 
Zofja Janikowska została w czerwcu 
1933 r. zamordowaną przez swych chle- 
bodawców. Z przewodu sądowego wy- 
nika, że akt oskarżenia będzie praw- 
dopodobnie zmieniony, gdyż zeznania 
niektórych świadków obciążają po- 
ważnie Stanisławę Rok, która wpierw 
mocno pobiła ze swym mężem służą- 
cą Janikowską i widząc, że pobita 


oświadczono mu, że takie sprawy za- 
łatwia Inspekcja Budowlana, Plac 
Wolności 14. 

Pan B, rad nie rad zwrócił się do 
Inspekcji Budowlanej i został przyjęty 
przez kierownika urzędu p. Szpera, 
oczywiście izraelitę P. Szper wystu- 
chał o co chodzi, pokiwał głową, wre- 
szcie oświadczył: 

— „Musi się pan udać z tą sprawą 
e Urzędu Rozjemczego, Piotrkowska 


byk. 

Rokowie bili swą służącą o to, że 
nie chciała się poddać zabiegowi spę- 
dzenia płodu, którego przyczyną miał 
być stosunek Janikowskiej z synem 
Roków — Kazimierzem. 

Lekarz biegły dr. Ostern wykluczył 
możliwość pochodzenia ran na ciele 
denatki od kopyt bydlęcych, twierdząc, 
że razy zadawane były narzędziem tę- 
pem. 

W czasie rozprawy dwom świad- 
kom: Stefańskiej (b. służącej Roków) 
oraz Janusowi sąd postanowił wyto- 
czyć rozprawę za fałszywe złożenie ze- 
znań pod przysięgą. Wyżej wymienie- 
ni na rozprawie przeistcczyli się ze 
świadków oskarżenia na — obrony. 
Wyrok w sprawie St. Rokowej oczeki- 


Tam po przedstawieniu sprawy 
urzędnikowi ten pokiwał głową, Za- 
myślił się głęboko, wreszcie wywiódł 
logicznie: — „Ponieważ, jak pan twier- 
dzi, piec ten kopci — a co za tem 
idzie zatruwa powietrze, sprawa ta 
klasyfikuje się do Dozoru Sanitarnego 
danego rejonu. Dozór Sanitarny nie- 
wątpliwie zajmie się tą smawą, 

Na takie „dictum“ p. B. udał się 
do owego Dozoru Sanitarnego, mie- 
szczącego się przy ul. Kopernika 19, 


myśląc że ostatecznie tutaj już załat- 


może umrzeć, kazała złożyć chorę do | wany jest z niebywałem zainteresowa- s 
wi swoją sprawę. Znudziło go już do 


chlewa, aby upozorować, że ją zabił I niem. Podamy go jutro. 


— n8 — 


— Wolałbym pomówić z nią wpierw. 
Proszę przyjść po południu, wówczas chęt- 
nie zgodzę się na to. 

Kapitan przyglądał się sędziemu chwi- 
lẹ badawczo, wreszcie powiedział zrezy- 
gnowany: 

— Muszę być posłuszny, ale popołu- 
dniu będę się mógł z nią widzieć? 

— Z całą pewnością, 

—- Przypuszczalnie tylko w pańskiej 
oLecności? 

— To zależeć będzie od wyniku rozmo- 
wy, jaką teraz przeprowadzę z miss Eyre. 

Jerzy westchnął i stał chwilę niezdecy- 
dowany. 

— Wobec tego nie będę panu prze- 
szkadzał, — oświadczył i pożegnał się. 

Skoro sędzia znalazł się sam w pokoju, 
zadzwonił j polecił wchodzącemu urzędni- 
kowi: 

— Proszę przyprowadzić panią, którą 
umieszczono w pokoju obok mieszkania 
głównego dozorcy. Tylko proszę być dla 
niej grzecznym i uprzejmym. 

Po kilku minutach ukazała się w 
drzwiach Mable. Bartolini podbiegł do 
niej, przywitał z wyszukaną wytwórnością 
i wskazał krzesło w pobliżu biurka. 

— Witam panią. Proszę, zająć miej- 
sce, Czy spała pani dobrze? 

Mabie wyglądała zmęczona. 

— Niestety, — odpowiedziała smytnie 


— 2319 — 


— Nie zmrużyłam nawet oka, ale to wina 
moich rerwów. Łóżko mam wygodne, po- 
kój jest miły, żona dozorcy zachowuje się 


grzecznie. Dobrze pan o mnie dba, panie 
sędzio. 
— Robię co mogę. 


— Już wczoraj zauważyłam pańską 
troskliwość o mnie, za co panu bardzo 
dziękuję, jak również dziękuję teraz, że 
prowadzi pan przesłuchiwania w formie 
pogawędki. 

— Jest pani bardzo spostrzegawcza, nic 
pani nie ujdzie. Jednak myli się pani, 
przypuszczając, że chodzi tutaj o zwykłą 
formę. Nie jestem wyłącznie sędzią śled- 
czym, jestem także człowiekiem, Często 
zdarza się, iż w zawodzie moim kieruję się 
raczej uczuciem człowieka niż literą prawa 
Dzieje się to przedewszystkiem — Bartoli- 
ni mówił teraz nieco wolniej i wnikliwie 
— w wypadkach morderstwa, którego po- 
wodem była miłość. 

Mabl była zdziwiona. 

— Nie rozumiem, dlaczego mówi pan 
to takim tonem. 

— Czyż w pani czynie nie mogła ode- 
grać pewnej roli... 

Angielka przerwała mu  zniecierpli- 
wiona. 

— W moim czynie? Ciągle słyszę w 
moim czynie, jakbym naprawdę zamordo- 
wała własnego ojca. 


ostatnich granic te wędrówki po róż- 
nych urzędach łódzkich w których 
trzeba było po kilka nieraz godzin stać 
w ogonku zanim się można było do- 
stać do okienka urzędnika. 

W Dozorze Sanitarnym poradzono 
p. B. aby piec rozwalił i wybudował 
sobie nowy, a koszty stąd powstałe po- 
trącił sobie z komornego. Kiedy jed- 
nak p. B. oświadczył, że takie załatwie- 
nie sprawy nie jest zgodne z prawem, 
urzędnik poradził zwrócić się do Kom. 
P. P. co też p. B. niezwłocznie uczynił. 
Na drugi dzień w mieszkaniu p, B. 
zjawił się dzielnicowy przodownik, po- 
patrzał na piec, ale ponieważ nie był 
zdunem, ani murarzem nie mógł nie 
konkretnego powiedzieć, popatrzał so- 
bie i poszedł. 

Pan B. na drugi dzień poruszony 
już do żywego, gdyż od dwóch dni 
zmuszony był mieszkać z żoną i dzieć- 
mi u sąsiada, udał się do magistratu, 
aby tam nareszcie dowiedzieć się, 
gdzie ma się zwrócić ze swoją sprawą. 
W magistracie przyjęto go bardzo 
opryskliwie, że to on, przodownik P. 
P. przychodzi z taką błahą rzeczą aż do 
magistratu. Nie pomogły żadne tłu- 
maczenia, że sprawy tej nigdzie nie 
chcą załatwić. Pan B, zwrócił się po- 
nownie do Inspekcji Mieszkaniowej 
gdzie po długich targach obiecano mu 
załatwić tę sprawę. Upłynęło tylko 14 
miesięcy zanim zdecyfowaro się, po 
długich pisaniach różnych podań i pro- 
testów na załatwienie sprawy zepsute= 
go pieca. 

Jeśli zważymy, że przodownik P. 
P. musiał czekać na załatwienie tak 
drobnej kwestji 14 miesięcy, to można 
śmiało twierdzić, że przeciętny obywa- 
tel Łodzi napewno musialby czekać 
conajmniej dziesięć lat. 
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Wieś polska w rekach Żydów! | 


„Tajny wywiad“ żydowski na wsi — Wyzysk chłopa polskiego — Czas już przehudzić 


Łódź, dnia Zi lutego. 

Jeżeli powiemy, że rolnictwo w Pol- 
rze jest uzcleżnione od handlowej po- 
lityki żydostwa, to to nie będzie by- 
najmniej przesadą. Dowiedliśmy ©0- 
statnia, że skup zboża prawie w całym 
kraju mają w swych rękach Żydzi, 
wślizgując się pod każdą  strzechę 
chłopstwa, pod każdy prawie dach 
dworu i do każdego gospodarstwa rol- 
nègo polskiego. 

No dobrze, powie ktoś z Czytelni- 
ków, tak jest ze zbożem. Ale przecież 
Polska to wielki kraj rolniczy, a wieś 
polska jest producentem nietylka zbo- 
ża, A handel bydłem, końmi, drobiem, 
masłem, jajami i mlekiem, czy też o- 
panowali Żydzi? 

Niestety, przeważnie tak, Zajmij- 
my się tem bliżej. Tak samo silnie zor- 
POWIE się Żydzi w skupowaniu i 

urtowym handlu bydła, jak i w han- 
dlu zbożem. W każdem miasteczku 
polskiem jest przynajmniej jeden Żyd 
hurtownik, który kupuje bydło. Ten 
rozporządzą całym aparatem kupiec- 
ko-wywiadowczym, składającym się z 
samych Żydów, 

Są to mali kupcy Żydzi, znający 
swą okolicę nawylot, Tym dostarcza- 
ja wiadomości Żydzi miejscowi, mają- 
cy przeważnie sklepiki na wsiach lub 
też karczmy. Są to „biura wywiadow- 
cze“ hurtowego handlu. Żyd miejsco- 
wy, ze wsi, zna każdego chłopa, Wie, 
ile kto ma bydła, wie kiedy mu się 
Krowa ocieli, wie wiele będzie ciela- 
ków, w sezonie i u kogo. Zna on też 
dobrze położenie materjalne każdego 
chłopa, Mało tego, zna ich charakte- 
ry, wie czy ten czy ów, trzyma się ce- 
ny, czy opuści na „sucho“ czy też do- 
piero po wypiciu wódki i t. p. 

Hurtownik-Żyd, przyjeżdżając do 
wsi, udaje się przedewszystkiera do 
takiego „wywiadu“. Tam otrzymuje 
potrzebne mu informacje, zą co infor- 
mator otrzymuje po parę złotych od 
ba kupionego. Mówimy tu o kupcach 
przyjeżdżających do wsi po bydło. Jed- 
nak. robią to Żydzi tylko z musu. Wo- 
ją raczej kupować na jarmarkach, 
gdzie są bezkonkurencyjnymi panami 
rynku. Przyjrzyjmy się tym metodom 
żydowskiego handlu. Okoliczni Żydzi 
hurtownicy skupu bydła, posiadają 
dokładne kalendarze wszystkich jar- 
marków w całej swej opanowanej o- 
kolicy, 

Przyjeżdżają nieraz z odległości 
kilkudziesięciu kilometrów na jar- 
mark do zapadłego kąta, Tam po po- 
rozumienia z „wywiadem“ ustalają 
zgóry ceny na bydło i konie. 

Naiwni kmiotkowie zjechali z od- 
ległych wsi na „jarmark“ z nadzieją 
spieniężenia dobrze swego nieraz o- 
statniego bydlaka. Wyjechali prawie 
w nocy z domów i od rana już czekają 
na kupców-Żydów na jarmarku. Ci 
przechadzają się, oglądają krowy, ko- 
nie, pokazują swym pomocnikom na 
sztuki okazałe i uważają je, już za ku- 
pione, choć chłop nic o tem nie wie. 
Pytają o ceny, ironizują, dowcipkują, 
udają, że cena powiedziana przez chło- 
pa była za całe stado, a nie za sztukę, 
bo „dziś bydło tanie, nikt nie knpuje 
— zabierzecie i tak do domu i... nie 
kupują, 

Wlewają pesymizm w dusze bied- 
nego chłopa, który już traci nadzieję, 
czy krowę lub konia sprzeda. W mię- 
dzyczasie podchodzą do chłopa znajo- 
mi Żydzi í mówią, że hurtownicy chcą 
kupować takie sztuki, jakich na ryn- 
ku brak, więc nic kupować nie będą. 
To do reszty przygnębia biednego rol- 
nika, on już by teraz sprzedał swoją 
sztukę za % ceny, ale nikt mu nic nie 
daje. 

Tymczasem kmiotkowie handlują 
między sobą, ale kupujący mało dają, 
bo Żydzi nie kupują. Kończy się jar- 
mark, chłopi już stracili nadzieją na 
sprzedanie swezo bydła, pędzonego 
nieraz kilkanaście kilometrów, 

Wtedy wypełzają pijawki żydow- 
skie. roześmiane, cyniczne i kupują 
bydło i konie po cenie jakiej chcą i 
ten. kto musi to sprzedaje, bo chlopi 
już się rozjeżdżają i tylko Żydzi tu są 
panami. 

Są to prawdziwe obrazki z życia. 

To samo się dzieje ze sprzedażą 
drobiu, nabiału, jaj i t. d. Taksamo 
pracuje tutaj intensywnie „wywiad“, 
Ztnieńiają się tylko pijawki na bar- 
dziej czarne — czy rude — ofiara, rol- 


się z letargu! 


nik zawsze jest ten sam. Tam tylko 
jest lżej, gdzie na wsi potworzyli włó- 
ścianie swoje spółdzielnie mleczarskie, 
Przynajmniej za swoje mleko, a cza- 
sem i jajka (o ile następuje przez spół- 
dzielnie skup) dostanie rolnik swoją 
cenę i nie jest oszukany i wyzyskany. 
Rolnik, mieszkający blisko miasta, 
gdzie ma rynek zbytu, trafia sam do 
konsumenta i jest w tych szczęśli- 
wych warunkach, że przez to nie jest 
zależny od kupca Żyda. 

Jakże inaczejby wyglądała dziś 
wieś polska, gdyby zniknął z niej raz 
na zawszę Żyd. A nastąpić to może z 
tą chwilą, kiedy każda gmina, każda 
wieś będę miały swe spółdzielnie rol- 
nicze, któremi kierować będą sami 
rolnicy Polacy, wtedy już na wsi miej- 


sca nłe będzie dla wyzyskiwacza kup- 
ca-Żyda. Tylko silna organizacja, tyl- 
ko jedność i solidarność narodowa 
może stworzyć to, że handel wszyst- 
kiemi produktami rolnemi będzie w 
naszych polskich chrześcijańskich Tę- 
kach że się zupełnie uniezależnimy od 
Żydów Trzeba tylko chcieć, Nie wol- 
no ani dnia odwlekać, 

Powinniśmy się popierać wzajem- 
nie; w miastach należy kupować mig- 
so i wszelkie produkty i przetwory 
rolne tylko u chrześcijan bez pośred- 
nictwa żydowskiego, a unikać brud- 
nęch niechlujnych sklepów żydow- 
skich. 

Solidarność taka wyda szybka owo- 


ce. 
ZAWISZA: 


Metody, które muszą zawieść... 


Na marginesie nowego oszczerstwa prasy żydowskiej 


w Łodzi 


Otrzymujemy poniższe pismo: 

„Wielce Szanowny. Panie Redakto- 
rze! 

W dniu 14, 2. b, h. zachorowałem 
na grypę, wskutek czego w sprawach 
sądowych zastępowali mnie koledzy- 
adwokaci. Jednym z tych, którzy 
wówczas byli łaskawi pomóc w mej 
pracy zawodowej, był p, adwokat Ka- 
zimierz Kowalski. Zastąpił on mnie 
między innemi w dniu 15 lutego b, r. 
w Sądzie Pracy w Łodzi w sprawach 
przeciwko firmie „Herman-Torończyk= 
Spadkobiercy". 

W dniu 17 lutego b. r. w miejsco- 
wej prasie łódzkiej, a mianowicie w 
„Ilustrowanej Republice" i „Głosie 
Porannym" ukazały się artykuły, ata- 
kujące p. adwokata Kazimierza Ko- 
walskiego za toy że występoje w dbzó- 
nie firmy żydowskiej i bierze od niej 
za obronę pieniądze. 

Stwierdzam kategorycznie, że p. 
adw. Kazimierz Kowalski w sprawach 
tych stawał z mojej substytucji, z wła- 
ścicielami firmy wogóle nie rozma- 
wiał i sprawy od nich nie przyjmował, 
Zaznaczam również, że p. adw. Kowal- 
ski proszony był przezemnie tylko o 
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zawieszenie postępowania w tych 
sprawach z powodu toczącej się spra- 
wy karnej lub odroczenie sprawy z po- 
wodu mojej choroby, 

Dziękując zgóry za umieszczenie 
powyższego wyjaśnienia, kreślę się z 
poważaniem 

(©) Stefan Brzeziński, 
adwokat". 


W świetle powyższego wyjaśnienia 
jaskrawo uwypuklają się metody 
oszczerstw i kalumnij prasy żydow- 
skiej z „Głosem Porannym“ i „Repu- 
bliką* na czele, Która od kilkunastu 
dni usiłowała znowu szargać cześć 
adw, K, Kowalskiego. 


W walce z działaczami Obozu Na- 
rodowego — jak widzimy — każdy 
środek, byle skuteczny, fest- dła -źy- 
dów dobry, Sądzą oni, że w ten spo- 
sób zdołają zapobleo wzrastającej w 
Polsce fali antysemityzmu, Są to 
obliczenia błędne, gdyż takie postępo- 
wanie żydów nietylko, że nie osłabi 
ruchu narodowego, ale przeciwnie 
przysporzy mu nowych bojowników 
do walki z tem, co życie polskie i pol- 
ską kulturę rozkłada. 


KĄCIK KL N 


RATUŁOWA 
W godzinach wieczornych w dniu 
12 lutego odbyło się w Ratułowej ze- 
branie informacyjne celem założenia 
grupy Młodych S. N., na którem prze- 
mawiali kol. Pietrzyk i kol. Kamień- 
ski z Zakopanego. 


SIEROCKIE 

W dniu 1 lutego przybyli tutaj na 
zebranie delegaci wydz. obwodowego 
z Zakopanego, w osobach kol. Kamień- 
skiego i kol. Pietrzyka. W czasie ze- 
brania kol. Pietrzyk wygłosił referat 
p. t. „Czem jesteśmy", zaś kol. Kamień- 
ski omówił sprawy organizacyjne. 


NOWY TARG 

Od dnia 18 stycznia odbywają się 
tutaj dwa razy tygodniowo we 
wtorki i piątki — zebrania kursu dla 
kandydatów, urządzonego przez miej- 
scową grupę „Młodych* Str. Narodow. 
Kierownictwo owego kursu znajduje 
się w rękach kol, Żelawskiego — b. 
więźnia bereskiego. Na zebrania kursu 
przychodzi przeciętnie około 30 osób 
z pośród kandydatów. 


ZAKOPANE 
Na jednem z ostatnich zebrań pla- 
cówki zakopiańskiej, które odbywają 
się co tydzień — przemawiał kol. J. 
Rzegost-Witulski, n. t. „Nasze stanowi- 
sko w chwili obecnej”. 


ZĄB 
W dniu Nowego Roku odbył się w 
Zębie „Opłatek* członków grupy Mło- 
dych Str, Narodowego, w czasie któ- 
rego przemawiali do zebranych kok 


| 


Pietrzyk i kol. Kozik z Zakopanego. 
„Opłatek“ swoim przebiegiem wywołał 
u wszystkich bardzo miłe wrażenie. 


SUCHE 
W końcu stycznia odbyło się w Su- 
chem zebranie członków S. N., na któ- 
rem przemawiali: kier, obwod. kol, 
Kamieński i kier, Młodych z Zakopa- 
nego kol. Pietrzyk. Na zebraniu było 
obecnych przeszło 30 osób. 


CZERWIENNE 
Kierownik obw. z Zakopanego kol. 
Kamieński oraz kol. Pietrzyk odwie- 
dzili w końcu stycznia tutejsze koło 
S. Nọ przyczem na urządzonem z tej 
okazji zebraniu wygłosili odpowiednie 
referaty o ideologji Str. Nar. 
LESZCZYNA 
W dniu 12 lutego odbyło się w Le- 
szczynach zebranie miejscowej pla- 
cówki, przy udziale przeszło 30 człon- 
ków, na którem przemawiali kol. kol. 
Kamieński i Pietrzyk z Zakopanego. 
Na zebraniu dokonano też wyboru no- 
wego zarządu. Prezesem wybrano kol 
Kawcarza, zaś wiceprezesem kol. Bu- 


kowskiego. 
ZGIERZ 

Dnia 20, b. m. w lokalu własnym 
odbyło się zebranie Wydziału Młodych 
Stron. Narod. Na zebraniu wygłoszo- 
ny został referat o sprawach bieżących. 
Na zakończenie odśpiewano Hymn 
Młodych. 

Dnia 22. b. m. w lokalu własnym 
odbyło się zebranie Stronnictwa Na- 
rodówego. Na zebraniu przemawia! 
jeden z członków. 


Dynie kalifornijskie 
o fantastycznych kształtach służą dla żar- 
tów karnawałowych w słonecznej tej czę- 
ści Ameryki. 


„Praca Polska" 
w obronie robotników 


Łódź, 2.8. W Łodzi, przy ul, Św. 
Jakuba 14 mieści się fabryczka włó- 
kiennicza, własność wspólników Ży- 
dów Dawida Olszewskiego, Hersza Mi- 
likowskiego i Samuela Welnera. Fa- 
bryczka ta zatrudnia robotników Po- 
laków. którzy są w różny sposób wyzy- 
skiwani przez sprytną trójkę żydaw- 
skict właścicieli, 

Firma ta w pierwszym rzędzie, jak 
wszyscy jej współwyznawcy, niehono- 
rowała zawartej ze związkiem zawo- 
dowym umowy zbiorowej.  Dążyła 
przy każdej okazji do obniżenia sta- 
wek robotnikom oraz nie uznawała 
wozóle urlopów robotniczych, 

W związku z powyższem w firmie 
tej wybuchł strajk maltretowanych 
robotników Polaków. Robotnicy, zrze- 
szeni w Związku Zawodowym Pracow- 
ników Przemysłu  Włókienniczego 
„Praca Polska“ zwrócili się o wszczę- 
cie interwencji na terenie Inspektora- 
tu Pracy. 

Na. skutek interwencji , związku 
„Praca Polska" -w dniu onegdajszym 
odbyła się w inspektoracie pracy XII- 
go obwodu pod przewodnictwem in- 
spektora pracy, p, Kakowskiego wspól- 
na konferencja. W konferencji z ra- 
mienia „Pracy Polskiej“ wziął udzia: 
p. Zygmunt Hołaj, ze strony zaś firmy 
współwłaściciele jej Olszewski, Mili- 
kowski i Welner. 

P, Zygmunt Hołaj na konferencji 
w krótkich, lecz jędrnych słowach 
przedstawił inspektorowi pracy nieucz- 
ciwe stanowisko względem zatrudnio- 
nych robotników firmy, które zmusi- 
ło robotników do ostatniej deski ra- 
tunku, t. j, strajku. 

Na przemówienie p. Hołaja odpo- 
wiedział Hersz Milikowski, który do- 
magał się od p. inspektora usunięcia 
kilku robotników, gdyż jak podkre- 
Ślił są oni wybitnymi antysemitami. 
Robotników tych, jak się wyraził, 
chciał już dawniej zwolnić z pracy, 
lecz sprzeciwili się temu pozostali ro» 
botnicy i przedstawiciele związku, Po- 
nadto zachłanny Żyd domaqał się u- 
sunięcia z pracy za zgodą inspektora 
pracy robotników pp. Sara i Glapiń- 
skiego, jako powód podając. iż są oni 
członkami Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi, 

Inspektor pracy p. Kakowski 
wysłuchaniu przemćwień obu stron 
wydał decyzję, mocą której zobowią- 
zał firmę w przeciągu -trzech dni da 
zlikwidowania zatargu, w przeciwnym 
howiem razie pociaenie jej właścicieli 
do odpowiedzialności karnej za umy- 
ślne spowodowanie zatargu z winy 
ftrmy. Dalej p. inspektor zaznaczył, 
że firmie nie wolno zwolnić ani fedne- 
qo dotychczas zatrudnioneno pracow- 
mika bez należycie uzasadnionego po- 
wodu. 

Jak widzimy z powyższero, związ- 
ki zawodowe „Praca Polska“ w nale- 
żyty sposób umieją obronić pokr”yw= 
dzonezo robotnika nolskiezo przed za- 
rhłannością  żydowskiero kanifalu. 
Skuteczna i owocna interwenc'a w 
sprawach robotniczych czy to na tere- 
nie inspektoratu pracy czy ssdów 
wracy czysto nolskich zwiazków 7a- 
wodowych „Praca Polska" poczeła 
zjednywać sobie zwolenników i sym- 
natyków, którzy opuszczają szereci 
SE zwiazków zawodowych 
w a zremjalńie wstępują do 

Polskiej". 
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19) 
Streszczenie początku 

Rzecz dzieje się w Warszawie. Trzech 
tajemniczych mężczyzn wsiada nocą 
przed dworcem głównym do taksówki, 
każąc wieżć się szoferowi na peryferje 
miasta. Wyjechawszy z śródmieścia, 
pasażerowie teroryzują szofera Woj- 
taszka, każąc mu jechać do pobliskiego 
lasu. W ciemnościach nocy z lasu wy- 
pada szajka osobników, którzy chwyta- 
ją Wojtaszka i obezwładniają go, 
kneblując mu usta. Wkrótce potem na- 
pastnicy wloką Wojtaszka zpowrotera 
do samochodu, który pełnym gazem 
pomknął w nieznanym kierunku, Przy 
świetle księżyca Wojtaszek zauważył, 
że jeden z „pasażerów* ma kajdany na 
rękach. Nagle samochód stanął. Coś 
się zepsuło. Wojtaszek ku swemu zdu- 
mieniu poznał dobrze sobie znajome- 
go pasażera w kajdankach, Korzystając 
z zamieszania i nieuwagi zbirów, Woj- 
taszek ucieka do pobliskiego Jasu. 

W międzyczasie w redakcji „Głosu* 
wydawca i redaktor naczelny Stani- 
sław Rulski, wespół ze swym najb!iż- 
szym współpracownikiem Andrzejem 
Kierzwą opracowywał do druku pierw- 
szą serję sensacyjnych, tajnych doku- 
mentów jednej z sowieckich zagranicz- 
nych placówek dyplomatycznych. Re- 
daktor polityczny Jelonek, człowiek bez 
skrupułów, pała nienawiścią do swego 
młodszego kolegi, dr. Kierzwy, widząc 
się zagrożonym w przemożnych dotąd 
wpływach. Podczas redagowania arty- 
kułu jakiś tajemniczy telefon wzywa 
Kierzwę do kawiarni „Cristal“, Kierz- 
wa, biegnąc na umówione miejsce, za- 
uważył ukrytego w bramie jakiegoś 
podejrzanego mężczyznę. W „Cristaiu* 
okazało się, że nikt nie czekał na dok- 
tora Kierzwę. Po powrocie do redakcji, 
w gabinecie Rulskiego, Kierzwa znałazł 
kartkę, że dyrektor musiał nagle wy- 
jechać. W redakcji powstaje podejrze- 
mie, że Rulski padł ofiarą sowieckiego 
wywiadu, Kierzwa wychodzi na miasto, 
gdzie w alejach spotyka ukochaną 
swoją, Zośkę Lubiecką wraz z koleżan- 
ką Zeńką. 

Na majątku u państwa Lubieckich 
stary rządca pan Hipolit Siennicki 
opowiada o tajemniczym  pustelniku, 
który „straszy” w podziemiach zamku 
imć pana Łaszczyca, herbu Paliwoda, 

Tymczasem w redakcji „Głosu“ dr. 
Kierzwa porusza niebo i ziemię, aby 
wpaść na trop tajemnicy uprowadzenia 
Rulskiego, Wiadomo zaś, że we 
wszystkiem maczał ręce Jelonek, Cho- 
dziło mu nietyle o doraźne zyski za 
pomóc w uprowadzeniu, ile o zawład- 
nięcie majątkiem dziennika. Pewne 
szczegóły, które mogą przyczynić się do 
wykrycia zbrodniarzy, przynosi szofer 
Wojtaszek. Opowiada on ewoje przy- 
gody od chwili wynajęcia taksówki 
przez tajemniczych osobników aż do 
samej ucieczki. Wojtaszek padł ofiarą 
zemsty „Czarnego“, przywódcy groź- 
nej bandy, Uwięziony w ciemnym lo- 
chu, nieszczęśliwy szofer odzyskuje 
powoli świadomość, Czyniąc nadludz- 
kie wysiłki Wojtaszek wydostał się 
szczęśliwie z tego upiornego więzienia. 
Wkrótce potem policja otoczyła spe- 
lunkę, Zbrodniarze jednak na czas 
się ulotnili. W międzyczasie Andrzej, 
stęskniony ża Zośką, wyjechał do Mi- 
kuczewa, gdzie natknął się na swego 
rywala, Karola Zylicza. Wraca więc 
do miasteczka, aby wysłać telegram 
do detektywa Wilczka, który, dzięki 
dostarczonemn przez Wojtaszka szyfro- 
wi, zdołał stwierdzić, że sprawcy upro- 
wadzenia Rulskiego ukrywają się na 
Wołyniu. Wilczek, będąc w posiada- 
niu rysopisu szofera bandy „Czarnego“ 
znajduje łudzące podobieństwo szofe- 
ra do Karola Zylicza. 

Detektyw przybywa do Mikuczewa, 
gdzie w rozmowie z rządcą Siennickim 
oświadcza, że kluczem do rozwiązania 
całej zagadki uprowadzenia Rulskiego 
jest osoba Zylicza, którego musi wziąć 
pod obserwację. 

Detektyw po nitce do kłębka stwier- 
dza, że siedliskiem szajki, zbrodniarzy 
eą ruiny starego zamczyska Andrzej 
Kierzwa występuje teraz w roli parob- 
ka -Mikołaja Białyńca. W pięknym 
parobku zakochuje się hoża dziewczy- 
na Marysia, którą Białyniec ratuje ze 
szponów Timofieja, krwiożerczego cha- 
ma. lofiej poprzysięga Białyńcowi 
straszliwą zemstę. 


W podziemiach samczyska schodzą 


się członkowie bandy „Czarnego“. Tu 
bowiem znajduje się tajemniczy wię- 
zień, uprowadzony z Warszawy. Przy- 
wódca bandy „Czarny“ ostrzega swych 
ludzi przed Siennickim, który coś już 
zwęszył i śledzi ich. 


Aż naraz gdzieś, wyżej pod sklepie- 
niem, odezwał się w ciemności za- 
chrypły głos puhacza. 

Czarny przyłożył dłonie do ust i za- 
kwilił przeciągle. 

Teraz dał się słyszeć szum obsuwa- 
jącego się gruzu i ciężki oddech czło- 
wieka. 

— No, Mały, coś zadługo każesz na 
siebie czekać — przemówił Czarny w 
jego stronę, podnosząc się z siedze- 
nia. 

Snop światła rozjaśnił przeciwległą 
ścianę, w której widniała niewielka 
szczelina, a przez nią Mały przeciskał 
się do piwnicy. 

Był to człowiek niski i krępy, w 
skórzanej kurtce, o twarzy bez żadne- 
go, bliżej dającego się określić, wy- 
razu. 

— Dobrze jest mówić temu, kto 
siedzi na folwarku, ale gorzej nadsta- 
wiać łba na samej granicy. Mało dziś 


POWIEŚĆ SENSACYJNA 
PRZEZ ANTONIEGO HRAMA 


nicy, otrzymamy każdą sumę, a za 
Rulskiego oddzielnie połowę tego, lecz 
pod warunkiem, że i jedno i drugie do 
końca tego miesiąca przekażemy cen- 
trali. Dlatego też, jak widzicie, po- 
śpiech jest nakazany. Timofiej jeszcze 
musi nam dwóch ludzi zwerbować. 
Sami nie damy rady... 

— Chyba, że co innego jeszcze ma- 
cie na myśli — wtrącił Mały nieśmia- 
ło. — Bo, jeśli chodzi o tego, to i dwóch 
go odstaw. 

— Może i mam, lecz o tem jeszcze 
czas mówić — odparł Czarny spokoj- 
nie. — Dziś chcę was jeszcze ostrzec, 
vięcej pilnować, Ostrożność nie 
.. A pamiętajcie, jaką odpo- 

Jność wzięliście na siebie i co 
was za to czeka, Nagroda, albo stry- 
czek. A to ostatne o tyle tylko możli- 
we, o ile mnie zdradzicie... Lecz ja 
wam ufam zupełnie!... 

— Ty, Mały, masz na oku mieć to 
wszystko dokoła — zwrócił się do są- 
siada z lewej strony, — a Braszczuk w 
każdej chwili otrzyma polecenia. Gdy- 
by tak, w co nie wierzę, coś się tutaj 
zdarzyło, to najpierw tamtego zdławić, 
a sami czwartem wyjściem... Zresztą 
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brakowało, ażeby mnie nakryli — od- , ja będę naprzód wiedział. Teraz czas 


parł, zajmując miejsce na dużym ka- 
mieniu. 

— Byłeś po tamtej stronie? — za- 
pytał szorstko Czarny, pokrywając 
zmieszanie z wyraźnej wymówki Ma- 
łego. 

— Tam wszystko jest w porządku 
— brzmiała wymijająca odpowiedź. — 
Gorzej jest po tej stronie. Chyba, że 
tylko przypadek nam dopomoże... A 
zresztą, — dość mam tego!... 

Czarnemu zaiskrzyły się oczy. Pod- 
szedł bliżej tamtego, sztyletując go 
bystrem spojrzeniem. 

Mały pobladł natychmiast. Nie mo- 
gac znieść spojrzenia Czarnego, cof- 
nął się o pół kroku i przymknął po- 
wieki. Drżał na samo wspomnienie 
gniewu strasznego szefa. 


Tymczasem niespodziewanie Czar- 
ny poklepał go po ramieniu, rozja- 
śniając groźne oblicze w przyjaznym 
uśmiechu. 

— Nie rób kawałów, Mały, bo pocz- 
ciwy chłop z ciebie... śmiał się, 
wyjmując srebrną papierośnicę. 

W najlepszej zgodzie usiedli w 
trójkę kołem. Czarny wiedział, że te- 
raz Mały skoczy w ogień dla niego. 

— Posłuchajcie więc, chłopcy 
mówił powoli, częstując ich papierosa- 
mi. — Nie pierwszy raz się dzisiaj wi- 
dzimy, a więc znamy się dobrze. Nie- 
jednego, trudniejszego znacznie przed- 
sięwzięcia dokonaliśmy razem, w cięż- 
szych niż dziś warunkach, a żaden 
z nas nie sarkał, pomny na wielką 
ideę, jakiej służymy całą duszą... Ale 
dość już tych trudów; teraz Kolej na 
innych, nam czas odebrać postokroć 
zasłużoną nagrodę, jaka nas czeka po 
tamtej stronie kordonu. Ale przedtem 
musimy dokonać jeszcze tego czynu, 
który w porównaniu z innemi, jakie 
już mamy poza sobą, jest tylko małą 
igraszką... Za dokumenty, które do- 
brze ukrykłem po tamtei stronie gra- 


mi powracać, bo i świt niedaleko. — 
To mówiąc, powstał i nie podając ręki 
pozostałym, zniknął w ponurym mro- 
ku długiego korytarza. 

Pozostali przez dłuższy czas mil- 
czeli, paląc papierosy. 

— Dziwny człowiek z Czarnego — 
przerwał milczenie Mały. — Ile razy 
na przekór chciałoby mu się stanąć, 
wystarczy, by popatrzył choć chwilę 
na człowieka, a śmiałość cię odleci i 
zrobisz, co ci każe. Jakąś siłę ma w 
oczach „s+ 
Charakternik... — 
Timotfiej z przekonaniem. 

— Mniejsza, jak go nazwiemy, ale 
ma swoją wolę — przyznał Mały z u- 
znaniem. Z takim dużo się zrobi, tylko 
trzeba go słuchać. Jak dawno znasz 
Czarnego? 

Timofiej nie odpowiedział. Oparł- 
szy głowę o ścianę, spał najspokojniej 
w niewygodnej pozycji. Mały trącił go 
łokciem. — No, czas na ciebie Bra- 
szczuk, bo dzień się zaraz zrobi, a mu- 
sisz być na miejscu... 

Timofiej przetarł oczy, podniósł się 
ociężale i ruszył w stronę wyjścia. 

Mały jakiś czas przysłuchiwał się 
jego krokom, poczem, położywszy re- 
wolwer obok siebie, ułożył się pod 
ścianą. 

W półśnie zdawało mu się, że sły- 
szy nad sobą szmery, jakby lot nieto- 
perza, to znów ktoś chodzi i stuka w 
drzwi piwnicy. Wreszcie wszystko u- 
cichło i Mały pogrążył się we śnie głę- 
bokim. 

Zbudził go odgłos kroków w są- 
siednim korytarzu, Pochwycił więc 
broń do ręki i przywarł we wnęce mu- 
ru. Kroki wyraźnie zbliżały się w jego 
stronę. Nagły strach zjeżył mu włosy 
i nogi ugięły się w kolanach. Nieprze- 
niknione ciemności podziemi napa- 
wały go teraz panicznym lękiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) . 


odburknął 


czy nieporozumienie 


Nieporozumienie często jest przyczyną 
wie!kich konfliktów. 

Ileż to nieprzyjemności spotyka cukier 
nianych bywalców, gdy przez nieuwagę 
zamienią w szatni (na lepsze) kapelusze, 
czy palta. >- zd 

Ileż to człowiek wysłucha, co znieść 
musi, gdy na pytanie pięknej ekspedjentki 
w sklepie „jakie pan ma życzenia” odpo- 

ri „spędzić z panią godzinę sam na 


Cóż za awantury powstają w domu, 
gdy zalana głowa rodziny bierze służącą 
za połowicę i czule ją przeprasza za swój 
odmienny stan. 


A jakież śmiercionośne rodzą eię spoj- 
rzenia, gdy ktoś na balu skutkiem roztarg- 
nienia zapyta starą pannę, czy ma dzieci. 


Często takie nieporozumienia kończą 
się kryminałem. Nieszczęście to o mały fi- 
giel nie spotkało p. Alfonsa Żyletkę. Za- 
siadł bowiem na ławie oskarżonych sądu 
grodzkiego pod zarzutem kradzieży ro- 
weru. 

Tylko wskutek nieporozumienia. 

Jako podpora oskarżyciela publicznego 
wystąpiła p. Agata Antałek. Do niej bo- 
wiem należał rower, który według oskar- 
żenia pan Alfons chciał hezprawnie przy- 
właszczyć. 


Rower był męski, zmontowany silnie, 
jakby nim od Przybyły zabite wozili wie- 
prze. Sędzia spojrzał na obfite” kształty 
panny Agaty i zrozumiał, Nie pytal więc, 
dlaczego panna Agata ma płeć żeńską a 
rower męski. Za to panna Agata nie py- 
tana smarowała sadzą, jako że ciągle mia- 
ła z nią do czynienia, eylwetkę oskarżo- 
nego. 

<= Wybraliśmy się proszę Sądu z oskar- 
żonym na majówkę do lasu. Pojechaliśmy 
we dwójkę na tym tu rowerze, W lesie 
proszę sądu pan Alfons zabrał rower, jak 
jaki oerust i pojechał, a ja nieboga pis- 
chotą cztery kilometry musiałam tyrać do 
chaty. 


= Nieprawda! = Wysoki eądzie. To 
że pojechaliśmy na majluft tym rowerem 
— to się zgadza; to że byliśmy w lesie — 
tysz się zgadza, ale to, że ja tem rower 
wziułem w celu przywłaszczenia — jest 
nieprawdą. Natomiast prawdą jest, że w 
lesie panna Agata zmęczona siadła na pin- 
ku i szepnęła: „A teraz bierz, co chcesz“, 
no i ja wziąlem rower proszę eądu. 

Sędzia uniewinnił pana Alfonsa, twier- 
dząc, że takie nieporozumienia najlepiej 
rozstrzygnie samo życia. Lelly. 


W służbie dla zdrowia 


cukier jako pokarm zdrowia 


Cukier jest ważnym środkiem spo- 
żywczym. Dzięki temu, że jest łatwo 


rozpuszczalny, nie potrzebuje działa- 
nia specjalnych soków trawiennych, a 
więc przyswaja się 


łatwo i szybko, 
przyczem — zmieniając się w ustroju 
całkowicie na wodę, dwutlenek wę- 
gla, który wydechamy, nie pozostawia 
w organiźmie żadnych ciał ubocznych, 
mogących działać trująco. 


Jako źródło energji, jest cukier nie 
do zastąpienia. Znane jest przecież, — 
że murzyni na plantacjach trzciny cu- 
krowej — w klimacie bardzo gorącym, 
a więc niezdrowym, — póki spożywają 
cukier, są silni. Cukier przywraca do- 
bre samopoczucie zmęczonemu cial. 
Człowiek, spożywający wiele cukru, 
jest silniejszy, energiczniejszy i bar- 
dziej odporny na działanie zimna. Cu- 
kier zastępuje organizmowi ludzkie- 
mu tak bardzo konieczne tłuszcze. 


Wielką wartość odżywczą posiada 
cukier, zwłaszcza dla organizmów 
rucliliwych, — a więc sportowców, ro- 
botników, którzy zużywają dużo emer- 
gii przy wykonywaniu czynności za- 
wodowych. 

Słusznem więc jest twierdzenie, że 
cukier krzepi — ale, jak wszędzie, i tu 
trzeba zachować pewien umiar, zwła- 
Szcza, gdy chodzi o dzieci. Przełado- 
wywanie przewodu pokarmowego u 
dzieci słodyczami łatwo prowadzi do 
zaburzeń żołądkowych, a wskutek te- 
go do niebezpiecznych zachorzeń. 


— 
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'— Jesteś pani piękną — rzekł — a piękność znaczy dla kobiety 
więcej niż wszelka sława! 

I to mówił jej dyrektor teatru, w którym co wieczór zbierała 
grzmiące oklaski; człowiek, który mienił się być jej niewolnikiem, 
który przyszedł tu z świetnym kontraktem — ona tego poprostu nie 
mogła. pojąć. 

Zerwała się z kanapy i zaczęła chodzić po pokoju; aktor patrzał 
z zachwytem na jej wytworne ruchy. Nareszcie stanęla przed nim. 

— Nie rozumiem, do czego pan zmierzasz — rzekła. 

Była zawsze praktyczną — to też przyszło jej na myśl, że on 
może chce zmniejszyć jej pensję. Ale laurowe wieńce na ścianach, 
kwiaty na oknach i stołach mówiły wyraźnie, że ona zasługuje na 
najwyższą gażę. 

— Znajduję to dziwnem — mówiła dalej nieco urażona — że pan 
starasz się zaprzeczać memu powodzeniu. 

— Powodzeniu? — nie! Tem możesz się pani cieszyć. Tylko co 
do wielkości twego talentu nie powinnaś się pani łudzić — szczerość 
z mojej strony należy się pani. 

— I pomimo tego kontrakt? 

Wzięła arkusz papieru, rozwinęła go i niespokojna przebiegła 
oczyma pojedyńcze paragrafy. Wszystko było w porządku — suma 
wypisana przechodziła nawet jej oczekiwania. Z triumfem spojrzała 
na dyrektora. 

— Więc co to znaczy? 

— To znaczy, że kocham „APA 

— Jesteś pan szalonym! — zawołała niecierpliwie. 

Herbert odgarnął włosy z czoła, potem ujął jej rękę. Dotknięcie 
to sprawiło jej nieprzyjemność. Stała jednak spokojnie, pragnąc 
wyjaśnienia. 

— Szalonym mam być? — zawołał aktor, śmiejąc się, — Może! 
Któż jest zawsze rozsądnym? Pod'tym względem mogłabyś się pani 
uczyć odemnie. Kobieta bez ciepła, bez rozkosznych, małych kapry- 
sów, to kwiat bez woni. Naucz się odemnie tego, czego dotąd nie 
znasz, to jest zapału! My artyści nie troszczymiy się o ciasne pojęcia 
j prawa ograniczonych ludzi. Nasza krew niszczy wszystko, co nam 
staje w drodze, a prawo naszego genjuszu pozwala nam brać lub da- 
wać to, co nam się podoba. Tę wolność daje nam Bóg sam. 

Anna patrzała chłodna i niewzruszona przez okno. Co ją obcho- 
dziły słowa Herberta? 

— Ja nie mam takiego usposobienia? Jestem zawsze spókojną — 
rzekła po chwili. 

— Wtem właśnie leży niedostatek zdolności pani! Nie umiesz 
głęboko odczuwać, jesteś zimną i obojętną, albo'— może to tylko po- 
zornie? 

Oczy jego patrzały przenikliwie w jej twarz, jakgdyby chciały 
zajrzeć aż do.głębi serca, Ale Anna poruszyła spokojnie głową. _. 
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powodzeniu mamy prawo spodziewać się nowych arcydzieł od na- 
szego wielkiego poety. 

Był to może tylko czczy frazes, a jednak przyszło Wiktorowi na 
myśl, że zapomniał o tem, aby rozpocząć drugą pracę; poznał też, ża 
umysł jego był próżny i wyobraźnia wyczerpaną. 

— To przyjdzie z czasem — pocieszał się i nie chciał już myśleć 
o tem nieprzyjemnem uczuciu. 

Pokój jego zamieniony był w prawdziwy ogród. Kwiaty i wszę« 
dzie kwiaty, wieńce laurowe i listy leżały stosami. Krytyki z gazet, 
telegramy od zamiejscowych dyrektorów teatrów, słowem wszystko 
to, co idzie w parze z powodzeniem, czekało na niego. 

Było to inaczej, niż wówczas, gdy chwalono jego pierwszą po- 
wieść! 

Najpierw chciał, aby wyniesiono odurzające wieńce laurowe 
głowa bolała go mocno — ale gdy spojrzał na ich błyszczące liście 
zielone, na długie wstążki, na których była wypisaną data dnia 
wczorajszego, zbudziło się w sercu jego jakieś uczucie serdeczności 
i wdzięczności dla tych niemych świadków jego sławy; zostawił je 
też na miejscu i przesunął lekko palcami po nich, odchylając listki 
i poprawiając wstążki. 

"Ten wieniec był od Róży Marji, ten od Herberta, tamten od nie- 
znajomego; największa, też część kwiatów pochodziła od nieznajo= 
mych, równie jak 'i listy, w których czasem więcej było, niż radość 
z jego powodzenia. Hołdowano mu, jak zwycięskiemu księciu, a on 
czuł się prawdziwym bohaterem, gdy spojrzał w koło siebie. Inaczej 
też wcale być nie mgło! 

Marzenie jego młodości było skromnem, życie dało mu więcej, 
tysiąc razy więcej! Dumnie podniósł głowę, czuł się dumnym i pew- 
nym siebie, próżność i bujna wyobraźnia ukazywały mu złotą przy- 
szłość, pełną sławy i szczęścia! 

Spojrzał w zwierciadło. 

Był młodym, ładnym, miał szczęście u kobiet — a wszystko to 
sprawiało mu przyjemność. Nigdzie na swojej drodze, gdzie tylko 
spojrzał, nie widział kamienia, gdy nagle przeraziła go jedna myśl: 
Anna! 

Ale czy ona rzeczywiście była mu przeszkodą? Skoro tylko za» 
pragnie, będą na zawsze prawnie rozłączeni, Tymczasowo nie było 
to konieczmością, świat nie potrzebował o niczem wiedzieć. Zresztą 
sprawiało mu to pewne zadowolenie, że owa uwielbiana aktorka 
była jego żoną; ciekawym był zakończenia tej sprawy, jak rozwią- 
zania zajmującej powieści. Wyobraźnia jego, zawsze bujna, znajdo- 
wała pewien urok.w myśli, że może Annę zawsze obserwować i raz 
po raz dać jej nieznacznie uczuć, że ma jeszcze prawa do niej. Chciał, 
aby najpierw uznała, że jest on czemś więcej, niż inni i zanim drogi 
ich rozejdą się na zawsze, musi to od niej usłyszeć! Czy życzenie to 
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było wynikiem miłości, albo słabym odblaskiem owych szczęśliwych 
chwil, kiedy dźwięk jej głosu wzruszał do głębi jego serce? 

Poruszał smutnie głową. 

Miłość umiera — to jest owe nieokreślone uczucie, nieodłączne 
od pierwszego szału — każde powtórzenie bywa słabszem, wolniej- 
szem od złudzeń. Więc to już nie była miłość, 

Ale nie mógł zaprzeczyć, że Anna była zachwyćająco piękną! 
A zatem chociaż miłości już nie było, to zawsze należała ona jeszcze 
do niego i to dopóty, dopóki jej dobrowolnie nie wyda z swych rąk 

Im więcej myślał o Annie, tem bardziej czuł się do niej przy- 
wiążanym. Ona była pełną życia i energji i posiadała przymioty, 
które dopiero teraz umiał ocenić. Wczoraj przekonał się, że dla męż- 
czyzn była niedostępną i źle się z nimi obchodziła. Czy z nim także? 
I to miałoby zawsze tak pozostać? Nie wierzył temu, byłoby to nie- 
naturalnem i poczuł chęć przekonania się o tem. Nawet sama Róża 
Marja... 

Zerwał się z krzesła; wspomnienie o pani Murner sprawiało mu 
dziś przykrość, Przypomniał sobie wczorajszą mowę Fussla i zna- 
ezące uśmiechy gości... 

Że też ludzie nie mogą nikogo zostawić w spokoju! Że we wszyst. 
ko muszą się wtrącać, uśmiechać, domyślać i szeptać! 

Wiktor był oburzony na cały świat, gdy pomyślał, jaką krzyw- 
dę mu wczoraj wyrządzono temi drobnemi napozór uwagami; to też 
postanowił nieodwołalnie pomówić o tem z Różą Marją. Ich przy- 
jaźń nie powinna być tak złośliwie zniszczoną — tego triumfu nie 
życzy ludziom! 

Wiedział teraz już zupełnie dokiądnie, że dla pani Murner czuł 
tylko przyjaźń. 

Potem nagle przypomniał sobie, że przyrzekł Herbertowi przy- 
być na dzisiejszą próbę; mieli porobić jeszcze niektóre małe zmiany 
i skrócenia. Jeżeli się pośpieszy, przybędzie jeszcze na czas, Szybko 
więc zarzucił futro i po chwili już był na drodze do teatru. 

— No, nareszcie — rzekł Herbert, przyjmując go za kulisatni — 
myślałem, że pan nie przybędziesz. 

Aktor drżał od zimna w swem futrze; ręce schował w kieszenie, 
a kapelusz miał nisko zaciśnięty na czoło Wiktor zdziwił się w du- 
szy nad brzydotą tego człowieka, który miał tyle powodzenia u ko- 
biet. Patrzał ciekawie na jego twarz, oświetloną małą lampką przy 
budce suflera i pomimo szczerej chęci nie mógł dostrzec w niej ni- 
czego sympatycznego, ani pociągającego. 

Scena była pogrążoną w zupełnej ciemności, a poza nią znajdo- 
wała się ciemna, ponura sala. Czy to podobna, aby przed kilkunastu 
godzinami najdowały się tam setki ludzi, wzruszonych, uniesionych 
zapałem. przyklaskujących jego dziełu, czyż podobna, żeby ta czar- 
na sala błyszczała tysiącem świateł! 

Ta przeciwność działała przygnębiająco na Wiktora, tak, ża je 
szcze bardziej otulił się we futro, 
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ROZDZIAŁ SIÓDMY. 


— Ach, to pan Herbert! 

~v- Czy spodziewałaś się pani kogo innego? — zapytał aktor po- 
dejrzliwie, siadając obok Anny na kanapie, 

— Nie, nikogo! Pan Wiesz, że nie korzystam wcale z mego pra- 
wą artystki przyjmowania mężczyzn w mym domu. 

— I to bardzo słusznie! Ja także nie liczę się dziś do odwiedza» 
jących, przychodzę bowiem jedynie jako dyrektor teatru. 

— Ah! 


Oczy jej zabłysły, usta uśmiechnęły się uroczo, Wiedziała, pogo 
przyszedł. Jej czas próby kończył się już, nareszcie stanęła u cel 
Zwitek papieru w rękach Herberta znaczył dla niej: długoletnie hól- 
dy publiczności, którą potrafiła odrazu zdobyć, życie w dostatkach, 
rozrywki, stroje i klejnoty, bez których nie warto żyć na świecie! 

Herbert wymówił sobie w K, kilka wieczorów na próbę — czas 
ten jeszcze nie minął, a pomimo to już przychodzi, aby ją stale za- 
angażować. Czy mogła żądać więcej? 

Zerwał papier, okrywający drukowany arkusz, i rzekł: 

— Przybyłem sam — mam nadzieję, że pani umiesz to ocenić. 

Anna rozśmiała się wesoło, pełna zarozumiałości. 

— Dlatego, że panu zależy pewnie trochę na mojej osobie. 

Przytulona do czerwonego aksamitu kanapy, ubrana w białą, 
kaszmirową suknię, spływającą w długich, miękkich fałdach na 
żtemię, oblana światłem jasnego, zimowego słońca, wyglądała pięk- 
niej i wdzięczniej, niż wieczorem na scenie. Aktor pochylił się nieco 
ku niej. 

— Bardzo wiele — wszystko — zależy mi na pani. Nie wiesz 
wcale, jak jesteś piękną! 

Słowa te były dosyć wyraźne, ale Anna spodziewała się widocze 
nie czegoś innego; skrżywiła usta i odsunęła się niechętnie. 

— Dyrektor teatru — rzekła — powinien tej, którą chce przyjąć 
do swego towarzystwa, powiedzieć przedewszystkiem coś innego. 

Herbert opar! głowę o poręcz, podparł ją na ręku i podniósł oczy 
do góry. 

— Pani myślisz, że powinienem najpierw mówić o twoim taleń- 
éle — rzekł spokojnie. — Więc dobrze. Posiadasz pani wcale ładny 
talent. No, teraz możesz być zadowoloną. 

— Wcale ładny talent? — powtórzyła rozgniewana. — Jak pan 
to wymawiasz? Oklaski, które zbieram co wieczór, są najlepszym 
dowodem na to, że zdolności moje są prawdziwe. 

— Tak, gdyby każda rola była rolą Herty, to sława pani roznio- 
słaby się wnet po świecie. Ale tak nie jest. 

Podniosła głowę i spojrzała zdumiona na niego. 

« (o to ma zńaczyć? Mów pan wyraźniej. - 

Herbert ujął jej rękę. 
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wiał kobiety 


Szykujmy wyprawkę dla dziecka 


Zanim mały „król“ zjawi się na świecie 
kobieta przyszła matka, pochłonięta 
jest sprawianiem wyprawy dla dziecka — 
wyprawy, składającej się z pieluszek, ko- 
ezulek | kaftaniczków. Wszystkie te małe 
cudeńka, przygotowywane wlasnoręczn. 
wypełniają serce po brzegi radością naj. 
większą na świecie. Co miesiąca przybywa 
na stos coś nowego — wyprawa rośnie, -a 
w budżecie tak bardzo tego nie odczu- 
wamy. 

Czy będzie syn — czy córeczka, czy pie- 
luszki obdziergać na niebiesko, czy na różo- 
wo? Zazwyczaj kobiety przygotowują po- 
łowę na różowo, połowę na niebiesko, aby 
być przygotowaną na przyjęcie tak syna, 
jak i córeczki. A przecież małe Bobo tak 
Ślicznie wygląda w tych jasnych pastelo- 
wych barwach! 

Oto kilka wskazówek co do ilości po- 
trzebnych dla dziecka rzeczy: Dwa tuziny 
pieluszek płóciennych jak najcieńszych, 
wielkości 80X80 em. (Kupujemy tanie 
mocno: krochmałone płótno, które po ze- 


0 sukienkach żałobnych 
słów kilka 


Bezwątpienia żałoba jest rzeczą przy- 
krą. Oprócz przygnębienia, żalu i emutku 
niesie z sobą klopoty materjalne, połączone 
z koniecznością odpowiedniego stroju. 
Smutek i żal po stracie kogoś drogiego nie 
powinny jednak wpływać na wygląd ko- 
biety. 

Gdy nie wkładamy czarnego welonu, 
możemy wówczas ozdobić kapelusz czarną, 
kloszową woalką, oblamowaną u dołu wą- 
skim paskiem z krepy. Sukienki najład- 
niej wyglądają, gdy są uszyte z dwóch ga- 
tunków malerjalu: np. welna z jedwabiem, 
Bardzo dyskretnie wygląda sukienka weł- 
niana, czarna z kołnierzykiem z białej 
krepy. Guziki i klamerki lub klipsy ładnie 
wyglądają. gdy są płaskie i świecące. 

Do żałoby lżejszej możemy nosić suknie, 
przybrane kolorem białym. Zpoczątku tyl- 
ko skromne, białe wypustki, lub lamówki 
przy ezyi, kamizelce i rękawach (zawsze 
długich), stopniowo i białe kołnierzyki, 0- 
raz mankiety. Guziczki wtedy również mo- 
gą być w kolorze białym. 


Przepisy 


Słoycze na „Ostatki*, 


Tort kruchy z masą pomarańczową. 
Proporcja na ciasto: 60 dkg mąki, 30 dkg 
masła deserowego, 15 dkg cukru-pudru. 
Proporcja na masę: 2 cytryny, 6 poma- 
rańcz malinowych, 1 kg cukru. Zagnieść 
ciasto suche z powyżej podanej proporcji. 
Pozostawić w chłodzie 15 minut. Rozwał- 
kować na pół palca grubości. Wylepić 
niem dużą tortownicę, zarówno spód, jak 
i brzeg. Tortownicę wysmaarować dokładnie 
masłem. Upiec ciasto na jasno-złoty kolor. 
Zawczasu przygotować masę pomarańczo- 
wą, postępując jak niżej: cytryny i poma- 
rańcze obrać ze skórki i wierzchniego bia- 
lego naskórka; oczyścić z pestek; rozetrzeć 
na donicy wałkiem drewnianym, dosypu- 
Jąc 1 kg miałkiego cukru (pudru), Ucierać 
pół godziny. Masę tak przygotowaną wio 
żyć do płaskiego, kamiennego, ogniotrwa- 
łego garnka, podgrzewać ją na ogniu, do- 
póki zupełnie nie zgęstnieje mieszając cią- 
ele. Gdy tort lekko przestygnie, napełnić 
go nie wyjmując z formy. Pozostawić, że- 
by masa zesztywniała, poczem wsunąć na 
krótką chwilę do ciepłego pieca, wyjąć, o- 
tworzyć ostrożnie tortownicę i ułożyć tort 
na podłożu koronkowej serwetki z bialego 
papieru, Po wierzchu ubrać całemi migda- 
łami, obranemi za skórki, i ćwiartkami po- 
marańcz, osmażanych w ayropie. albo o- 
smażaną skórką pomarańczową. Dla pod- 
niesienia smaku można dawać: warstwę 
masy pomarańczowej, warstwę masy mi- 
gdałowej i znów warstwę masy migdało- 
wej, tak, aby masa pomarańczowa wypa- 
dla na wierzchu, ; 

Faworki, 6 żółtek, 1 jajko całe, 1 kieli- 


praniu będzie jak siatka cienkie), Obrąbić 
wąziutko. — Tuzin grubych flanelowych 
lub barchanowych podkładów 40 X 50 cm; 
nie obrębiać, a tylko obszydełkować perłową 
nitką. — Dziesięć dużych grupych flanelo- 
wych pieluszek 80X80 cm, rodzaj kocy- 
ków; obszydelkować również perłową nitką. 
— Dwie ceratki odrobinę mniejeze od fla- 
nelowych podkładów (powinny. być myte 
codziennie wodą z mydłem). — Do ubrania 
należy przygotować sześć koszulek i cześć 
kaftaników (najzdrowsze i najładniejsze 
gotowe igliczkowe z bawełny). 

Na zdjęciu mamy zobrazowane prawi- 
dłowe zawijanie niemowlęcia wo pie- 
luszki: 1) nakładanie koszulki 1 kaftanicz- 
ka; ©) koszulkę zachylamy i kładziemy 
dziecko ,na poprzednio przygotowane pie- 
luszki, Na spodzie flanelowy kocyk, na 
nim ceratka, potem gruby podkład i w 
trójkąt złożona płócienna pieluszka: 8) z 
płóciennej pieluszki zrobimy dziecku ro- 
dzaj majteczek; 4) obtulany w podkład 
i ceratkę i zawijamy niemowle w kocyk. 


Na fotografji następnej widzimy ślicz- 
ne bransoletki dla niemowląt. Jedna pa- 
ra z „walensienki* i wstążki, druga para 
szydełkowana z perłowych nici, 


azek araku lub epirytusu, mąki tyle, ile się 
wgniecie, 1 kg ezmalcu, 1 laska wanilji, 10 
dkg cukru pudru. Żółtka i jajko ubić, do- 
dać arak i mąki tyle, aby ciasto było tak 
geste, jak na pierożki, wyrobić dobrze. wy 
bić walkiem, przykryć miseczką i zostawić 
na pół godziny. Rozwałkować jaknajcie- 
niej, poczem wykrawać faworki i smażyć 


na gorącym szmalcu, Jak się lekko zru- 
mienią wyjmować na bibułę lub sito, po 
ostygnięciu układać i posypywać przez ei- 
to cukrem-pudrera wymieszanym z wani 
lią. Faworki smażyć w płaskiem naczyniu. 
Naetawiając szmalee włożyć 2 obrane 
ziemniaki, jak zaczną się rumienić wyjąć 
i wtedy dopiero kłaść faworki. 


Rentowność kolei państwowych u- 
pada. Popularyzacja innych środków 
lokomocji, jak: automobilów, aeropla- 
nów, rowerów, ostatnio na skutek 
skrajnej nędzy — hulajnóżek, zasypu- 
je coraz bardziej jedno z najwaźniej- 


iate O> 
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szych źródeł? dochodów państwa. Nie 
powiększają frekwencji kolei radjo, po- 
ciągi w nieznane, które zawożą nas 
przeważnie tam, gdzie nie chcielibyś- 
my się znaleźć, 

A więc co robić? Czekać aż ostat- 


nia lokomotywa stanie, boleśnie sa- 
piąc, w przytułku dla weteranów sta- 
rej cywilizacji? Czekać aż całe rzesze 
darmo jeżdżących koleją pół i całkiem 
| miarodajnych czynników zmuszone 
będą kupować sobie samochody — za 
grosz publiczny? Szary człowiek już 
dawno chodzi piechotą, ale oni? 

Mam pomysł i to bardzo prosty, 
któryby natychmiast postawił kolej 
na nogi i głowę, Ale czy miarodajni ko- 
wale polskiej rzeczywistości należycie 
go ocenią? 

Przedstawię go pokrótce: 

Jak wiadomo, panuje w kraju wciąż 
jeszcze brak małych mieszkań, Ludzie 
biedni mieszkają, gdzie się da: w dziu- 
plach starych drzew, rurach gazowych, 
w beczkach od śledzi, piecach do chle- 
ba, w kotłach do prania, w grobow- 
cach, a nawet, jak pewien ubogi ma- 
larz, w nieodwiedzanych, jak zwykle 
na wsi — sławojkach, 


e, kiedy wzdłuż i wszerz 
kraju przebiegają z szalonym gwizdem 
i hałasem tysiące pół lub całkiem pu- 
stych, świeżo lakierowanych i świet- 
nie ogrzewanych pociagów. 

Czy nie możnaby te pusto łatające 
holendry przerobić na pociągi-miesz- 
kania? 


scy obywatele Polski są 
wiązani swym zawodem 
z miejscem zamieszkania i dla tych 
hyłoby zupełnie obojętnem, czy znajdą 
się raz tu, raz tam. Dla wielkiej ilości 
emerytów, malarzy, literatów, domo- 
|krążców i komiwojażerów byłaby cią- 
gła zmiana miejsca pobytu prawdzi- 
wem dobrodziejstwem. 

Kolej dawałaby im za kilkanaście 
złotych miesięcznie przedzialik ogrze- 
wany, zaopatrzony w skromne przede 
mioty codziennego użytku. Mieliby 
dach nad głową, byłoby im ciepło, a co 
najważnie. , odnosiliby wrażenie, ża 
się w życiu posuwają naprzód. 

Wpłacający komorne na kilka mie- 
sięcy wprzód mieliby prawo hodowa- 
nia w owym przedziale gołębi, króli- 
ków i innych miłych towarzyszów po- 
dróży. 

Oczywiście, że taki pociąg-osada 
musiałby mieścić w sobie aptekę, le- 
karza, akuszerkę, sklepik spożywczy 
i ma się rozumieć, jakąś przytulną 
knajpkę, nawet z dancingiem. Dla 
dzieci istniałaby szkoła. 

Pomyśleć tylko — lato! 

Wolą większości mieszkańców po- 
ciąg zatrzymuje się w pięknej okolicy. 

Nauczyciel pokazuje dzieciom cuda. 
naszej przyrody, starsi łowią rybki, 
zbierają grzyby lub zajmują się w le- 
sie fnnemi miłemi, pożytecznemi rze- 
czami. 

Po załatwieniu wszystkiego wra- 
cają wszyscy do pociągu, pociąg gwiż- 
dże i wio w dalszą drogę po nowe wra- 
żenia, zdrowie, słońce i cuda. 

I tak codzień. 

O ileby chodziło o kwestję podat- 
kową, to możnaby ją w ten sposób u- 
prościć, aby każdy pasażer płacił tylko 
podatek obrotowy, to znaczy od obro- 
tu kół wagonowych. Musianoby oczy- 
wiście pomyśleć o zastosowaniu odpo- 
wiednich liczników, Co do komornika, 
to na jego widok dałby maszynista 
więcej gazu i tyle. 


To byłoby w szkicu wszystko. 
ten sposób zyskałby skarb i obywate- 
le, boję się jednak, że projekt mój wy- 
zyska jakie ościenne państwo, a u nas 


w 


zostanie po staremu. Grus. 
Humor 
Dobra rada 
<— Doktorze, co mam czynić? Brak mt 


tchu przy wchodzeniu na schody. 
— W takim razie niech pan tylko scho- 
E dzi ze schodów... 


Strona 12 = 


ORĘDOWNTK. ponfedziałek. Ania $ marea 19555 = Numer 57 


Kalendarz rzymkat, 
Niedziela: Kunegundy 


Poniedziałek; Kazimie- 
rza kr. 
Kalenda: wlañski 
Niedzii tawomila 
Poniedzii Kazimie- 


Słońca: wschód 6,36 
zachód 15.34 
Długość dnia 10 godz. 58 m 
Księżyca: wschód 5.43 zachód 13,30 
Faza: 2 dni przed nowiem. 


Mires redakcji i administracji w codi 


talefon redakcji i administracji 173-25 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla intereseztów 
od 10-12 


| 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisieiezej dyżurują apteki: A 
Dancerowej, Zgierska 57, W. Groszkow- 
skiego, 11 Listopada 15. S-ców Gortfeina, 
Pilsudekiego 54, J. Chądzyńskiej, Piotr- 
kowska 165, H., Rembielińskiego, Andrzeja 
28, A, Szymańskiego, Przędzalniana 75, 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Cesarz i słowik”, — 
„Kwiecista droga" i „Ten i tamten". 

Teatr Popularny „Klub kawalerów” 

Teatr Popularny w sali Geyera — „Co 
kobieta może”, 

AMihambra — „Coraz lepiej". 


Kira chrześcijańskie 


Adria Metro — „Pat i Patachon jako 
dazzbandziści”. 
„Bratnia Strzecha — „Katarzyna Wiel- 


ka”. 
Casino — „Antek poliemajater", 
Capitol Wiktor czy Wiktorja”. 
Corso — „Wiosenna parada”, 
Czary — „Nędznicy”. 
Grand Kino — „Malowana zasłona” 
Mimoza — „Katastrofa Czeluskina” 


Miraż — „Car szaleniec”, 
Mewa -- „Grzech miłości" 
Lmna — „Bella Donna". 


Ludowy — „Uwielbiana”, 
Palace — „Piotruś“ 
Przedwiośnie — „Kleopatra 
Ośwlatowy — .żŻółty książę”. 
Rekord — „Wyrok życia”. 
Stylowy „Śmierć odpoczy 
Słońce — „Królowa Krystyna 
Zachęta — „Kobiety w jego życiu”. 


Komunikaty 


Z ruchu narodowego. Dziś t j. w nie- 
dzielę. 3 b. m..o godzinie 16 odbędzie się. 
zebranie Stronnictwa Narodowego z re- 
feratem: „Zagadnienie Żydow- 
eki, 

Kolo Łódź—Pabjanka w lokalu kol. Le- 
cha. — Wejście tylko dla członków za 0- 
kazaniem legitymacji. 

Poświęcenie nowego lokalu Stron. Na- 
rodowego. Koła „Dąbrowa”. Dnia 3 b. m. 
odbędzie się poświęcenie nowego lokalu 
Str. Narod. w Łodzi przy ul. Dąbrowa 15. 
Uroczystość rozpocznie się o godz. 11 rano. 

Ruch narodowy na prowincji. W miej- 
meowości Kały pod Łodzią w ubiewlą nie- 
dziecię odbylo się w sali miejscowej straży 
ogniowej zobranie organizacyjne Stron. 
Narodowego. Na zebraniu tem, w którym 
wzięli udział delegaci Stron. Nar, z Łodzi. 
dokonano otwarcia nowej placówki naro- 
dówoj. Zebrani wybrali z pośród siebie 
dolegncje, z której wyłoniony zostanie Za- 
rząd Koła Str. Nar. w Kałach. Nowej pla- 
cówce narodowej — „Szczęść Boże”. 

Z ruchu narodowego w Aleksandrowie, 
Oncgdaj odbylo się zebranie Stron, Naro- 
dowcgo w Aleksandrowie wraz z radziec- 
kim klubem narodowym. Przewodniczył 
kol. Ratajski, Omówiono szereg epraw, 


(o na to p. prokurator?! 


Okoliczności w jakich zmarła Teresa Gołębiowska 


Łódź, 2.3. Jakie są skutki lekce- | 4-miesięczna córeczka, Wezwany 


ważenia, niedbalstwa i laicyzmu pra- 
cowników Ubezpieczalni Społecznej i 
Pogotowia świadczy następujący fakt 

Władysławowi Gołębiowskiemu, 
zam, w Łodzi, przy ul, Zacisze 4, za- 
chorowała przed dwoma tygodniami 


le- 
karz Ubezpieczalni, której Gołębiow- 
ski jest członkiem, orzekł że jest to 
niedyspozycja żołądkowa 1 zapewnił, 
że przejdzie ona szybko. Tymczasem 
stan dziecka wbrew zapewnieniom le- 
karza nietylko nie polepszał się ale 


Sytuacja w przemyśle dzianym 


Strajk przynosi obu stronom wielkie straty 


Łódź, 2. 3, W dzianym przemyśle 
zarobkowym od 4 tygodni trwa strajk. 
Ostatnio doszło do zawarcia umowy 
dla p:x«mysłu niezrzeszonego w ten 
sposób, iż po ustaleniu warunków 
tekst umowy kolejno podpisują po- 
szczególni właściciele fabryk, niezrze- 
szeni w żadnym związku. Poprzednio 
już przyjęli umowę przemysłowcy 
wielcy i średni. 

Natomiast w dalszym ciągu straj- 
kuje zarobkowo pracujący zrzeszony 
przemysł dziany. Ogółem w tej kate- 
gorji jest 34 fabryk, zatrudniających o- 
koło 600 robotników. Robotnicy ci w 
dalszym ciągu strajkują. 


Charakterystyczne jest, że obecny 
sezon letni całkowicie został stracony 
dla tej kategorji przemysłu z racji u- 
poru przemysłowców, którzy dla uzy- 
skania pewnych rabatów od taryfy, 
przyjętej dla przemysłu, pracującego 
na wlasny rachunek, chwytają się nie- 
zbyt pochlebnych metod. Mianowicie 
rozpowszechniają wersje o zakończe- 
niu strajku, chege w ten sposób wpro- 
wadzić zamieszanie w szeregach ro- 
botniczych i załamać strajk. 

Zarówno przemysł zrzeszony za- 
robkowy, jak i robotnicy, z racii straj- 
ku ponoszą wielkie straty. 


Likwidacja domów schadzek 


Z braku konkurencji — rozszerzyly swe „zakłady“ 


Łódź, 2. 3. Dom przy ul. Dowbor- 
czyków 28 był siedliskiem aż czterech 
łupanarów. Przed kilku tygodniami 
dwa lupanary policja zlikwidowała, 
drugie zaś dwa, wobec niemożności 
dowiedze: winy właścicielom, nara- 
zie utrzymały się. 

Wiłaścicielki tych lupanarów 34- 
letnia Anna Wojciechowska i 40-letnia 
Marjanna Wieczorek rozszerzyły swe 


zakłady, gdy konkurencja odpadła. U- 
trzymywały stałe pensjonarjuszki, 
które otrzymywały jedynie pożywienie 
i liche odzienie, a wszystkie zyski za- 
bierały sutenerki. 

Po ustaleniu tych faktów obecnie 
policja aresztowała Wo.ciechowską 1 
Wieczorkową, a domy schadzek zam- 
knięto. (k) 
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dotyczących prowadzenia gospodarki 
miejskiej, i przeprowadzenia bojkotu Ży- 
dów w życiu codziennem. 'Propagandowe 
referaty wygłosili delegaci z Łodzi, któ: 
rzy poświęcili część wieczoru na omówie- 
niu kwestji popierania prasy narodowej. 
Po uchwaleniu organizowania tygodnia 
pomocy dla bczrobutnych narodowców ze- 
brani odśpiewali Ilymn Młodych. 


Krorika policyjna * sądowa 
Żydowski kombluator. Na terenie Ło- 
dżi zawiązało się nowe przedsiębiorstwo 
p n. wywózka śmieci „Postęp“ przy ulicy 
Nawrot 34. Właścicielem tej nowej firmy 
jest Żyd Diringer, który, jak wezyscy inni, 
pragnie robić kokosowy interes na gojach. 
Ostrzegamy wszystkich właścicieli do- 
mów polskich, przed żydowskiemi sidła- 
mi, w które bezwiednie mogliby wpaść. 


Żydowski wyzysk. W Łodzi, przy ul. 
Rokicińskiej, obok monopolu snirytusowe- 
go mieści się fabryka skrzyń „Arka“, włą- 
ścicielem której jest Żyd Abram Kolski. 
Kolski zatrudnia w swem przedsiębior- 
stwie 30 robotników. Polaków, których 
niemiłosiernie wyzyskuje. Mniel wykwali- 
fikowani robotnicy zarabiają najwyżej 12 
zł tygodniowo, mając na utrzymaniu ro- 

| dziny, a więcej wykwalifikowani zarablają 


ke! 


Agentura „Orędownika* mieści się w 
księgarni „Bazar” przy ul. Marsz. Pilsud- 
skiego 18. Przyjmuje się prenumeraty i 
ogloszenia” 

Reporter kin: 
czyzn”, „Stylowy 
ata", 

Nocne dyżury aptek. Od dnia 1 bm. do 
18 bm, wlącznie od godz. 20-ej do 9 rano 
dyżurują następujące apteki: St Pewnie- 
kiogo przy pl. 11 Listopada 4 i buke. S. 
Piotrowskiego przy pl. Kilińskiego 4. W 
niedzielę od godz. 14-ej otwarte są tylko 
apteki dyżurujące, 

Zuchwały oszust, Do mieszkania Ireny 
Biernackiej zam. przy ul. Skalmierzyckiej 
33 zgłosił się pewien osobnik i zapropono- 
wal Biernackiej kupno dolarówki, Gdy 
kobieta nie byla zdecydowana na kupno, 
wówczas nicznuny osobnik zagroził, że 
odmową może spowodować utratę posady 
jej męża, który pracuje jako kolejarz. Za- 
miepokojona tem oświadczeniem Biernac- 
ka, kupiła „dolarówkę”, placąc za nią go- 
tówką 117 złotych. Po wyjściu osobnika, 
obejrzula dokladnie obligację i okazało się, 
że jest ona falayfikatem dolarówki. Po- 
licja wszczęła za oszustem energiczne do- 
chodzenie 


„Fabrykanci* pieniędzy, Rzadkią sds- 


Pan” — „Świat bez męż- 
— „krabia Monte Chri- 


kia Dz 


rzenie zaszlo we wsi Kościelec, pow. ka* 
liskiego. Do goltysa Sowińskiego zzlosiło 
się dwóch osobników. podających się za 
agentów f-my Singer. W czasie rozmowy 
osobnicy powiedzieli, iż potrafią podra- 
biać pieniądze, odbijając je z prawdzi- 
wych przy pomocy tajemniczego plynu i 
Nieznajomi pokazali banknot 20 zł 

siadczając, iż jest on alałszowany przez 
nich. Sowiński poslal ów banknot da po- 
bliskiego sklepiku, aby go zamienić i w 
ten sposób przekonać się, czy jest dobrze 
„zrobiony“. Banknot, który był prawdzi- 
wy, zamieniono w sklepiku, a fakt ten 
wzbudził całkowite zaufanie u soltysa. 
Sowiński wyjął 2360 zlotych w bankno- 
tach. które osobnicy posmarowali płynem 
i przyłożywszy binle kartki, położyli pod 
prasę, W ten sposób banknaty miały „od- 
bija ię przez całą noc. Około pólnacy 
osobnicy przelsladając banknoty na dru- 
ga stronę zabrali je, a w prasie pozostaly 
same papierki, przy których czuwała żona 
soltysa do rana, a tymczasem oszuści zbie- 
gli. Oszustami okazali się Stanislaw Tań- 
ski i Józef Raczkowski. Tański zostal uję- 
ty i skazany przez sąd Obecnie został u- 
jęty Józef Raczkowski, który stanął przed 
sądem okręgowym i został skazany na 
2 lata więzienia. 


okolo 17 zł. tygodniowo zaś ? majetrów o- 
trzymuie ód 26—30 zl. na tydzień, Koski 
otrzymuje z manonolu spirytusowego do 
przeróbki skrzynie. Dziennie produkuje 
240 skrzyń i za każdą otrzy muje 2 zł 65 ar. 
Można więc z tego wywnioskować, jak za- 
rabia ów Żyd na ciężkiej pracy polskiego 
robotnika. który marnie wegelu e za parę 
groszy, Zaznaczyć należy, że Kolski był 
karany za usiłowanie przekupiznia urzę- 
dnika skarbowego. 


Zatrucie weronalem. Izydor Fleischer. 
zamieszkały przy ul. Piotrkowakiej 564 
zażył większą dozę weronalu, z racji bez- 
senności. Dawka okazalą się za dużą i 
rano zna'eziono Fleischera w stanie nie- 
przytomnym, dającego słabe oznaki życia. 


Kradzieże. Na szkodę Heleny Turskiej 
(ul. Główna 3%) skradziono radjoaparaty, 
irunk: i wyroby tytoniowe na łączną su- 
mę 3000 zł. — Ze składu konfekcy jnego 
Cywir Szulmana przy uł. Magiatrackiej 24 
złodzieje skradli garderobę męską na 
1200 zł oraz gotówką 1$00 zł. — Z mie- 
szkawia Samuela Syrokina przy ul. Gdań- 
skiej 34 złodzieje skradli futra wartości 
6000 zł. (k) 


Półfinały; W półfinałach pierwszego 
wiosennego kroku bokserskiego, wzięli u- 
dział zwycięzcy w ćwiećfinalach, oraz do- 
datkowi zawodnicy, niebierzący udziału 
w poprzednich spotkaniach, Wyniki spot- 
kań były następujące: 

Waga musza: Kulibabiak (G) zwycię- 
ża na punkty Rosmana (B. K.) w wadze 
muszej Augustyniak (G) wchxdzi do fi- 
nalu walkowerem z powodu niestąwienia 
się przeciwnika, w piórkowej Osiecki (T. 
K. P.) rywa wysoko na punkty ze Ste- 
a). Osincki zapowiada się na 
dobrego zawodnika: dyskonując silnemi 
sierpami oburącz, wyslal swego przeciw- 
nika kilka razy na deski, W wadze lek- 
kiej odbyły się dwie walki, W pierwszej 
Lisiecki (G) zwycięża wysoko hą punkty 
Marszała (K. przyczem pokonanego 
już w pierwszy starciu od k, o. ratuje 
gong, W drugiej parze Czechowski’ (I. K, 
P.) bije na punkty Gardysa (Wima). W 
ostatniej walce wagi pólśredniej Jeziorek 
(K. R) nokonał na punkty Kolodziej- 
czyka (Wima). 

Więcok zostaje w Łodzi. Jak się dowia- 
dujemy na” .nszy szosowiec polski Feliks 
Więcek otrzymał w ostatnich dnach po- 
sadę w straży ogniowej w Łodzi. wobec 
czego pogloski u jego przeniesieniu się do 
stolicy upadają i Więcek definitywnie pò- 
zostaje ~ Łodzi. Obecnie jest zgłoszony 
do „Resursv”, jednakże ze wzciędu ha 5- 
trzymaną posadę będzie zmuszony zmie 
nić barwy klubowe. 


przeciwnie, raptownie się pogarszał. 

Gołębiowski zawezwał pogotowie i 
prosił o umieszczenie dziecka w Szpi- 
talu. Otrzymał odpowiedź, że pogoto- 
wie przybędzie dopiero za kilka go- 
dzin. Gołębiowski, widząc jednak, że 
dziecko jest prawie w agonji, udał się 
z niem do lekarza prywatnego. który 
zastrzykami zażegnał niebezpieczeń< 
stwo. 

W niedziełę, dn. 17. ub. mies, pono- 
wił się atak i jakiś młody lekarz-Żyd 
z zawezwanego pogotowia znów zba- 
gatelizował chorobę i zapisał proszki. 
Na ponowne usilne żądanie Gołębiow- 
skiego, aby dziecko umieszczano w 
szpitalu, otrzymał odpowiedź, że za~ 


kwalifikować do szpitala może tylko 
lekarz rejonowy. 

w następną niedzielę, 24 lutego 
stan chorego dziecka uległ tak gwał- 
townej zmianie, zawezwany dr. Mo- 
gilnicki orzekł ogólne zakażenie i 
dziecko natychmiast przekazał A do 
szpitala dziecinnego „Anny-Marji”, 

W szpitalu lekarze stwierdzili kas 
tar kiszek i zapalenie oskrzeli i mtme 
wszelkich starań Teresa Gołębiowska 
we wtorek rano dn. 26 zmarła, Wedlug 
orzeczenia dr. Mogilnickiego, gdyby 
dziecko na tydzień, chociażby przed- 
tem umieszczono w szpitalu nieszczę- 
ściu udałoby się zapobiec. 

Jest to już szósty wypadek na te- 
renie Ubezpieczalni Społecznej w Ło- 
dzi, który skończył się śmiercią w 

ni 


pieczonego lub członka rodziny 
skutek karyzodnepo niedbalstwa 
strony lekarzy-żydów w Ubezpiec 1- 
ni, 4 


Co dzień niese 


Tajemnicze zwłoki 


Łódź, 3.2. W polu przy ul. Toka- 
rzewskiego znaleziono wczoraj rana 
zwłoki nieznanego mężczyzny. 


„Armla ahisyńska” w Łodzi 


Na terenie Łodzi pojawił się oszust, 
który przedstawiał się za przedstawi” 
ciela konsulatu abisyńskiego W związ- 
ku z zatargiem włosko - abisyńskim, 
werbował on ochotników do armji abi- 
syńskiej, 

Oszust obiecywał, że szeregowi © 
trzymają 10 zł dziennie, utrzymanie t 
wsekwipowanie, a podoficerowie od 20 
do 50 złotych. Przyjmował zapisy, pæ- 
bierając i do 3 złote. W ten sposób na- 
brał szereg osób. 


Zllkwidowany strajk 


Wczoraj po pertraktacjach zdołano 
uzyskać porozumienie w strajku, jaki 
od 2 tygodni trwał w tkalni braci Fel- 
chlowicz, przy ul. Dąbrowskiego 87. 

150 bezrobotnych podejmuje pracę. 


Wieś w szponach zahobonu 


W majątku Jastrząbki robotnica 
rolna, 33-letnia Stefanja Dorajczyk, 
znajdując się w stanie brzemiennym, 
zwróciła się do znanej znachorki, któ- 
ra dała jej płyn, mający spowodować 
usunięcie płodu. 

Po użyciu tego lekarstwa  Doraj- 
czykowa dostała wewnętrznego zaka- 
żenia krwi i zmarłą w szpitalu. Policja 
wszczęłą poszukiwania za znachorką, 


Bandycki napad 


Przy ul. Trębackiej tuż przy LU 
chu sądu grodzkiego wczoraj około 
godziny 10 rano jakiś osobnik dokonał 
napadu na inkasenta firmy Guttman 
i Perelherg, 21-letniego Icka Guttmana, 
który niósł w teczce kilka tysięcy zlo= 
tych na wypłaty robotników, 

Napastnik znienacka z tyłu ude- 
rzył Guttmana rurą żelazną w głowę, 
a gdy ten upadł, wyrwał teczkę i rzu+ 
cił się do ucieczki. Ponieważ napad 
nięty wszczął krzyk. rabuś, widząc. że 
nie ujdzie, porzucił teczkę, a sam zdo+ 
łał zbiec. Rannego Guttmana pogoto- 
wie odwiozło do domu. 


Strzały do nauczyciela 


Na szosie przy Podębicach 30 letni 
Wacław Stasiak z zemsty oddał szereg 
strzałów do nauczyciela szkoły po- 
wszechnej 28-letniego Franciszka Ja- 
szczaka, raniąc go w głowę, klatkę 

į piersiową i nogę. 
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Siedlisko wzmożonej akcji komunistyczne" 


żydzi krakowscy.na czele akcji wywrotowej 


Kraków, i marca. 

Od kilku lat Kraków stał się tere- 
mem wzmożonej akcji komunistycznej. 
Siedliskiem PPANC agitacji jest 
tutejsze ghetto, gdzie skupiają się naj- 
rozmaitsze wrogie dla państwa żywio- 
ły. Już sam widok dzielnicy Kazimie- 
rza sprawia wrażenie pewnego egzoty- 
zmu. Ot poprostu, jak gdyby się wyje- 
chało z Europy gdzieś na Wschód... 

Czuje się, że w tych ciasnych i nie- 
możliwie brudnych uliczkach, w tych 
cuchnących cebulą i śledziami zaka- 
markach lęgnie się wróg, czyhający 
na całość państwa i dążący do zburze- 
nia istniejącego porządku społecznego, 

Na każdym kroku spotyka się w 
krakowskiem ghecie scherlałe. o cho- 
robliwym wyglądzie postacie, spoglą- 
dające dookoła zpodełba wzrokiem 
jakimś dzikim, pelnym nienawiści. 

Polak, który zapędził się w te stro- 
ny, czuje się ohcym intruzem, a liczne 
spojrzenia zdają się go pytać: „pocoś 
tu przyszedł? 

Z tych żywiołów, wychowanych w 
ghecie, rekrutują się kierownicy akcji 
antypaństwowej i antyspołecznej.Swo- 
ja działalność „wychowawczą“ wyko- 
nywa ghetto nietylko wobec miejsco- 
wych Żydów, ale także wobec tych, 
którzy przybywają z prowincji. 

Od czasu do czasu udaje się policji 
odkryć poszczególne jaczejki, ałe na 
miejsce odkrytych i unieszkodliwio- 
nych wnet wyrastają nowe. 

Z licznych procesów komunistycz- 
nych, jakie odbywają się przed kra- 
kowskim sądem przysięgłych, okazuje 
się, że kierownikami zbrodniczej akcji 
wywrotowej zawsze są Żydzi. 

Żydzi-komuniści nie ograniczają się 
do destruktywnej agitacji wśród lud- 
ności cywilnej, ale dążą także do roz- 
kładu armji i chcą tworzyć zacząiki 
przyszłej armji czerwonej, Istniał na- 
wet w Krakowie wydział wojskowy 
Komunistycznej Partji Polski, które- 
go kierownikiem był zrazu Hoffinger, 
a potem Pola Rona Spieglówna. false 
Rottenberg. Wydział kolportował w 
koszarach. komunistyczne. ulotki. | za- 
kładał jaczejki na wzór bolszewicki. 

Na szczęście cala ta „robota“ za- 
wczasu wyszla na jaw. Część wywro- 
towców odsiaduje już karę więzienia 
Trzynastu członków „wojskówki" (tak 


Z O Z RZEZ 


Wyjazd prezesa P. K. 0. 


Warszawa. (Tel. wł). Prezes P. 
K. O. dr. Henryk Gruber udaje się w 
końcu bieżącego miesiąca do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Ce- 
lem podróży dr. Grubera jest zapozna- 
nie się ze zmianami natury gospodar- 
czo-finansowej, w wyniku przeprowa- 
dzonego w Stanach Zjednoczonych 
programu odbudowy kraju. 

Podczas swego pobytu w Ameryce 
prezes dr. Gruber wygłosi szereg refe- 
ratów na zaproszenie polskich i amery- 
kańskich organizacyj, n. t. finansowej 
sytuacji świata, a w szczególności pol- 
skiej (w) 


Łódź symbolem 


Oczy całej Polski zwrócone są dzić 
na Łódź narodową. Łódź bowiem daje 
przykład, jak rządzą narodowcy, gdy 
tylko do głosu dochodzą. W ostatnim 
ńumerze „WIELKIEJ TONA - 
nym wszechpolskim organie Młodyc! 
artykuł wstępny poświęcony jest właś- 
nie czynowi twórczemu narodowej 
większości łódzkiej rady miejskiej. W 
zakończeniu tego artykułu znajduje- 
my następujące stwierdzenie: 

„Czyny narodowej Łodzi wzrasta- 
ją więc do rozmiarów daleko wycho- 
dzących poza mury miejskie, idą one 
w szerokie masy ludu polskiego i dają 
mu największy skarb — wiarę w ideę 
narodową, wiarę już nie słów, ale 
faktu — czynu, zrodzonego z bohater- 
skiej walki.” 


Wogóle „Wielka Polska" zawiera | 


zawsze interesujący, zasadniczy mate- 
rjal, oświetlający najważniejsze za: 
gadnienia, wysuwane przez toczące się 
wypadki. 

Pismo to jako wyraz myśli i dążeń 
polskiego młodego pokolenia winno 
się znależć w każdym domu polskim. 

Prenumerata miesięczna 35 gr, 
kwartalna | zł, roczna 3 zł 60 gr. Adm.: 


komuniści zwali swój „wydział woj- 
skowy”*) stanęło w poniedziałek przed 
sądem przysięgłych w Krakowie. Więk- 
szość oskarżonych stanowią Żydzi. a 
więc: Józef Chrapa, Mojżesz Katz. Mi- 
chał Geller. Jakób Silbermann, Józef 
Silbermann, Chaskiel Sudgalter, Aron 


Erreich i Lejba Prużański 

Oskarżeni w chwili popełnienia 
przestępstwa służyli we wojsku, 
czasie procesu wychodzą na jaw oko- 
liczności, z których wynika. jak bar- 
dzo niepożądanym | destrukiywnym 
elementem są w armji Żydzi. (M) 


NIEMCY PANAMI SAARY 


Nasz fotomontaż przedstawia dwa fragmenty z urzczystości wcieienła Saary do R:e. 
szy. Z lewej olbrzymia trybuna, z której przemawia minister spraw wewn dr. Frick, 


u dołu dr. Goebbels w otoczenii dygnitarzy hitlerowskich: z 


wawej górnicy zaglę- 


bia podczas wciągania sztandaru niemieckiego. 


Echa stłumionej rewolty 


Sensacyjny proces w Wiedniu 


Wiedeń. (Tel. wł.) Sąd wojenny 
rozpoczął wczoraj rozpatrywać sprawę 
dr. Antoniego Rientelena, oskarżonego 
o zdradę stanu w związku z zamachem 
z 25 lipca ub. r., którego ofiarą padł 


„mały kanclerz“ Dolfuss. < 

Proces, zdaniem kół dyplomatycz- 
nych, potrwa tylko kiika dni i nie 
przyniesie żadnych sensacyj, ani nie 
wyświetli kulis zamachu. 


Zabójstwo z zemsty 


Zmasakrowane twlokt na torze wyścigowym 


Poznań, 2. 3. Na torze wyścigo- 
wym na Ławicy znaleziono wczoraj 
zmasakrowane zwłoki mężczyzny Jak 
wskazywały ślady, trupa zawleczono 
przez oziminę na tor wyścigowy. 

W zmarłym rozpoznano 26-letniego 
robotnika Bolesława  Leitgebra ze 
Strzeszynka. w powiecie poznańskim. 
Narazie zabójców nie ujawniono. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
tragicznie zmarły padł ofiarą zemsty. 
Zwłoki były strasznie zmasakrowane. 
Przy oględzinach znaleziono 7 ran, za- 


danych nożem. Trzy rany zadane były 

w plecy, jedna w pierś ostrym. dłu- 

gim nożem była tak długa i głęboka, 

że wyzierało z niej serce. Obcięte ręce 

wisiały zaledwie na kawałkach skóry. 

pią rana cięta widniała na gar- 
e. 


Zwłoki po oględzinach, dokonanych 
na miejscu zbrodni przez władze są- 
dowo-lekarskie, przewieziono do zakła- 
du medycyny sądowej. Policia areszto- 
wałą szereg podejrzanych zięć 

ki 


Mistrzostwa Polski 


Poznań., 3.3. W Poznaniu rozpo- 
ezęly się w sobotę mistrzostwa Polski 
w siatkówkę pań. 

Wyniki uzyskano następujące: „A. 
Z. S." Łódź i „Sokół“ Grudziądz 2:1 
(15:13, 12:15, 15:8); „Y. M. K, A.“ Kraków 
| „Warta” Poznań 2:0 (15:5, 15:12); „H. 
K. S." Łódź i „A. Z. S.“ Wilno 2:0 
(15:43, 15:12). 


Burze i wylewy 


Madryt. (PAT). Gwaltowne wyle- 
wy rzek spowodowały przerwę w ko- 
munikacji pomiędzy Mądrytem a La 
Coruna (m. portowe nad Atlantykiem 
na płn. zach. Hiszpanji — red.). 

Na wybrzeżu baskijskiem burze u- 
niemożliwialją wyjście statków rybac- 


Poznań. św. Marcin 65. Wpłącać moż- | kich. W San Sebastian dały się od- 


na przekazami rozrachunkowemi, któ- 
re są do nabycia na każdej 


czuć lekkie wstrząsy podziemne. 


Obozy przemysłowe 


Warszawa, 3. 8. Ministerstwo 
przemysłu i handlu postanowiło przy- 
stąpić do tworzenia t. zw. obozów prze- 
mysłu i handlu na obszarze całego pań- 
stwa. Akcją tą objęte będą wszystkie 
województwa, posiadające przedsię- 
biorstwa przemysłowe i fabryki. Mlo- 
dzież szkół technicznych, handlowych 
i gospodarczych, rozrzucona po obo- 
zach przysposobienia przemysłowego. 
odbywać będzie pratykę aoc, 

w.) 


0 traktat handlowy 


Londyn. (Tel. wł.) Prasa londyń- 
ska okazuje dużo zainteresowania dla 
podpisanego ostatnio polsko brytyj- 
skiego traktatu handlowego, podkre- 
ślając szereg korzyści, jakie umowa 
daje Anglji. 

Traktat gwarantuje Polsce zachó- 
wanie jej obecnego wywozu do Anglii 
Wejdzie on w życie od 14 marca. 


Japonja I Chiny i 


Szanghaj (PAT) Jak podaje 
lziennik „Nord China Daily News 
wśród warunków japońskich, mają” 
cych na celu zbliżenie z Chinami, figu- 
ruje żądanie zastąpienia niemieckiego 
doradcy wojskowego gen von Seeckta . 
i jego 300 pomocników przez taką sa- 
mą liczbę oficerów japońskich. ponad- 
to Japonja domaga się mianowania. 
1400 swoich oficerów instruktorami 
armji chińskiej, naznaczenia japoń- 
skich doradców ekonomicznych na 
miejsce doradców państw zachodnich, 
konsolidacji pożyczek japońskich nie- 
uznawanych w Chinach w całości lub 
częściowo. wreszcie całkowitego usu- 
nięcia z podręczników szkolnych pro- 
pazandy antyjapońskiej. 

Wzamian za to, Japonja proponuje 
udzielenie pożyczki i pomoc w obc- 
nych trudnościach Chin. Zdaniem 
dziennika miarodajne koła chińskie i 
zaeraniczne dają wiarę tym wiadomo- 
ściom. pomimo zaprzeczenia ze strony 
Japonii. 


Przyśnieszenie matury 


Warszawa. (Tel, wł.) Sfery peda- 
gogiczne wystąpiły do ministra oświa» 
ty o nowe uregulowanie terminu skla- 
dania egzaminów dojrzałości w szko- 
łach średnich. 

W poprzednim roku szkolnym za- 
stosowano zbyt długą przerwę między 
maturą ustną, a pisemną, przyczem 
matura ustna odbyła się już po zakoń- 
czeniu roku szkolnego. Zabiegi nau- 
czycielstwa idą wtym kierunku, aby 
przerwa między maturą pisemną, 8 
ustną nie trwala tak długo. oraz aby 
matura odbyła się przed zakończe- 
niem roku szkolnego. 

Podobno postulaty te zostaną u- 
względnione przez władze szkolne. 0O- 
głoszenie terminu matury nastąpi w 
ciągu marca. 


Nowa pożyczka wewnętrzna 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak się 
dowiadujemy, subskrypcja nowej po- 
życzki wewnętrznej. która będzie mia- 
ła charakter premjowy, rozpocząć stę 
ma już 1 kwietnia a najdalej 1 maja. 

Jak słychać urzędnicy państwowi 
będa subskrybować pożyczkę w wye% 
sokości pólmiesięcznej pen? 
sji, rozłożonej na 10 rat. 

Wysokość pożyczki ma wynosić od 
150—170 milj. zł. 
C 


NA QOTELYM 
xo 


J mczynku 


Jedno z pism donoal: 

„Ponieważ żyjemy pod znakiem kar 
teli, notarjusze lwowscy postanowili 
wprowadzić kartelizację do swojogo za- 
wodu. Projekt kartelu notarjalnego bę 
dzie wkrótce zrealizowany. Wszyscy 
notarjusze przeniosą swe kancelarje da 
domu Nr. 9 przy ul. Batorego, 

Na czele Lwowskiej Izby Notarjalnej 
stoi p. Sobol, prezes z B. B.“ 

Czy | w tej dziedzinie podobnie, jak w 
| kartelach węglowym. cukrowvm itd. wy- 
łoni się nowy „zawód“. baronów nota- 
rjalnych? 


Rodzice mlejodnekrotnie utyskują, że 
dzieci uczęszczające do szkoły muez 
płacić dobrowolne skladki, zbiórki 
itp. W związku z tem otrzymujemy wia- 
domość: 

„Ministerium Oświaty » okazji wy- 
dania zezwolenia na przeprowadzenie w 
szkołach powszechnych | średnich zbiór- 
ki ną rzecz Funduszu Obrony Morskiej 
wydało okólnik, w którym podkreśla, że 
kwesty w szkolach muszą nosić charak- 
ter dohrowolny i wywieranie jakiego- 
kolwickhądź nacisku na młodzież szkol- 
ną jest niedopuszczalne”, 

Zaknzy, wyjaśnienia 1 podkreślenia 
awoją idą drogą, a życie — 'akże w ezko- 
łach — owoja.. Ale grunt, że w narodzie 
jest humor. 


Zupełnie podobnie wygląda sprawa 
dobrowolnych potrąceń urzędniczych 
z pensji na pożyczki, świadczenia itd. Pi- 
szę nam: 

„Jopiero w środę społeczeństwo do- 
wiedziało się z uat p. Premjera o za- 
mierzonej pożyczce inwestycyjnej, ale 
jeszcze ani Sejm nie uchwalił jej, ani 
nawet rząd nie wniósł jej do Sejmu. a 
już w niektórych urzędach. jak naprz. 
w sądach sporządzane są listy, ile ko- 

zane na tę drugą „do- 

Wygląda to tak, 

acy 180 zł miesięcze 
nej pensji, będzie ciągu 5 miesięcy 
spalacał „dobrowolnie“ po zł 37.50 gró- 
szy miesięcznie". 

Nie martucje się! Listy „dobrowó!- 

\ eh" płatników już się sporządza! Nis- 
dugo, niedłuzow. 
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L. JASIŃSKI 


Sklady prowadzone od 1870 r. 
w ŁODZI, ulica Andrzeja 10, telefon 168-56 
w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30, telefon 125 
Polecają pierwszej jakości NASIONA rolne. traw, drzew, 
warzywne | kwiatowe. NARZĘDZIA i przyrządy ogrodniczo- 
pszezelnicze. NAWOZY. preparaty | środki ehemiczne do celów 
ogrodniczych. pozatem APARATY do zraszania roślin. drzew. 
krzewów itp. cieczami owado- i grzybobójczemi. n 6798 
Cenniki na każde żądanie rozsyłane są bezplatnie. 


Tą drogą składamy 


serdeczne podziękowanie 


tym wszystkim, którzy wzięli tak liczny udział w oddaniu ostatniej 
posługi drogim nam zwłokom 4. p. 


Stefana Chącińskiego 


w szczególności dziękujemy duchowieństwu, a mianowicie Ks. Prałato- 
wi Prohoszczowi parafji Zgierskiej Janowi Cesarzowi, Księdzu Prała- 


K | 
ZYRANDOLE 


LAMPY — ABAZURY 


towi Proboszczowi paratji Najśw, Marji Panny w Łodzi Hipolitowi 

Pyszyńskiemu, MA Prefekiowi Ciesiołkiewiczowi i Ks. Wikaremu GRZEJNIKI ELEKTRYCZNE 
Kaczmarkowi; Wszystkim delegacjom Stronnictwa Narodowego, zarzą- fagi 

dów. glownego, wojewódzkiego, okręgowego, powiatowego oraz kolom Na dogodne spłaty miesięczne 

Łódź - Południe, Łódź- Bałuty, Aleksandrów i miejscowego koła wraz 

z Sekcją Młodych, Zarządowi, Członkom oraz Wepółpracownikom dostaniesz u nas nowoczesny radjoodbiornik elek- 


S. Z 0. O. 
ŁÓDŹ Piotrkowska 158 
tel. 243-83 w podwórzu 
KIEROWN. O. MEISTER 


tryczny w komplecie z głośnikiem i lampami od 
najtańszych do najdroższych, wykonanie nowo- 
czesne, obsługa bardzo łatwa, wypisane rozgłośnie 
w nazwach i metrach. Bezpłatna próba w mieszka- 


Spółdzielni Spożywców „Zgoda”, Stowarzyszeniu Właścicieli Nierucho- 
mości, Towarzystwu Śpiewaczemu „Lutnia“, Związkowi Zawodowemu 
Polska" Łódź i Zgierz, Stowarzyszeniu Weteranów z r. 1905 
R, Przedstawicielom Giełdy Zbożowo - Towarowej Łódzkiej, 


Zarządowi Sądu Rozjemczego oraz pp. Leopoldowi Zajączkowskiemu niu klienta. 
i Władyslawowi Combrzyńskićmu, którzy okazali nam szlachetną i ser: 
deczną pomoc w ciężkich i bolesnych dla nas tych dniach. Zakłady Radjotechniczne Elektrola* n 6671 
Żona i dzieci. inż. Krzyżanowski + «798 Skład kolonjalny 


Krotoszynie, kompletnie urządzo- 
ny z mieszkaniem, w biegu, ob- 
jęcie 500— Mindier, Krotoszyn, 
Piastowska 12. zd 60308 


ex ZDROWIE -TO 5K 
Wiadystaw Szymański TOKA Dra BREVES A 


Jubiler i zegarmistrz > 
‘które stosuje się w nast, chorobach: 


Łódź, ul. Główna 41 ay | NE L — w katarach piersiowych, kaszlach, netmie . . zt 350 
Ane a A . — w złej przemianie materji, reumatyźmie, art: 
poleca w wielkim wyborze À tyźmie. chorobach skórny: ści cer 3,50 
platery, zegary, zegarki . 3. — w chorobach żolądkowo-kiszkowych, żóltaczce „ B= 
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Kupując w naszych magazynach odbio: ca wydoby v a MAXIMUM z każdego wydanego z!oiego ponieważ nie cena 'ecz JAKO Ć decyduje MER 
POLECAMY: PALTA wiedeńskie fasony na jedwabiu — Ulstroragiany — Ubrania męskie — Spodni 
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Krój, dodatki i wykonanie na wysokim poziomie. Następnie ;olecamy UBRANIA LUKSUSOWE z najlepszych szewiotów i czesanek 
bielskich od zł 130,— de 175,— Nasze oddziały wykonania na miarę stoją u szczytu doskonałości. 6-elu pierwszorzędnych 
kiojczych tworzą z dobtego najlepsze. 
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Każdy otrzyma nagrodę za dobre rozwiązanie zngadki! W cela zdobycia 1 odkładnie 
sobie klienteli wyzinaczyliśmy nagrody za dobre rozwiązanie umieszczonej obok — podkoweć 
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Wydawnictwo Drukarnia Polska 8. A. 
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na, stronie Snow. 16 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
r. na stronie czwartej 50 gr, na stronie drugiej 60 gr. 
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Strona 16 ORĘDOWNIK, poniedział: 


Sensacyjne nadużycia w Łodzi 


W Cechu Rzeźniczo - Wędliniarskim i Banku Przemysłu Mięsnego w Łodzi — 


3, 


Łódź, 2,3. W rzeźniach łódzkich 
pobierane są od każdego rzeźnika spe- 
cjalne opłaty za ubój świń, które wy- 
noszą około 50 gr od ubitej sztuki. 

Wspaniałomyślną tę ofiarę zaw- 
dzięczamy cechowi  rzeżniczo-wędli- 
niarskiemu, który specjalną uchwałą 
nakazał wpłacać te pieniądze na fun- 
dusz kościelny i na inne jeszcze wy- 
datki organizacyjne, Za czas od dnia 
1 września 1932 r.:do dn. 31 grudnia 
1934 r. zebrała się z tych opłat dość po- 
ważna suma, wynosząca 138,457 zł 33 
gr, z czego na same kościoły (asy 
zł 43,634 gr 70, Jednakże tylko część 
tych pieniędzy otrzymały kościoły, po- 
zostały kwoty zniknęły jak kamfora 
i świątynie nasże daremnie oczekują 
na resztę swych należności. 


Świętokradztwo? 


Już dawno stwierdzono że w ka- 
sach cechu rzeźniczo-wędliniarskiego, 
jak i w Banku Przemysłu mięsnego, 
coś nie jest w porządku. W rezultacie 
dochodzeń usunięto z Banku Rzeźnic- 
kiego dyr. Andrzeja Lutrosińskiego, 
obecnie, tymcz, dyr. Izby Rzem. w Ło- 
dzi. . 
W dniu 18 ub. m, wpłynęła da ce- 
chu pismo z prośbą o wpłacenie na- 
leżnych sum parafjom kościelnym. 
Pismo to wywołało konsternację, 
Rozpoczęła. się najpierw zmudna pra- 
ca komisji rewizyjnej wraz z siłą fa- 
chowa p. Pawlakiem, Zbadano księgi 
handlowe „szczegółowo przeglądając 
konta wkładu czekowego cechu w 
Banku Przemysłu Mięsnego, 

Rezultaty rewizji były nieoczekiwa- 
ne, gdyż stwierdzono cały szereg cze- 
ków z jednym podpisem, co jest nie- 
zgodne z prawem i statutem. P. Lu- 
trosiński samowolnie wypuszczał te 
tylko podpisem, 


czeki z własnym 


„Sanacja“ znów 


miast trzech, jak przewidywał przepis. 
Zniknęły w ten sposób ogromne sumy, 
sięgające blisko 100,000 złotych— pie- 
niędzy tak kościelnych jak i społecz- 
nych. 

Co na to Pan Prokurator? 


Komisja a cechu ustaliła, 
że 35,830 zł i gr 15 winny się znajdo- 
wać w księgach cechowych, lecz ko- 
misja tak pieniędzy jak i dowodów 
rozchodowych nie znalazła. Wszystkie 
papiery znajdują się w prywatnych Tę- 
kach p. Lutrosińskiego — i pomimo 
wielokrotnych napomnień i żądań 
piśmiennych, Lutrosiński do dnia dzi- 
siejszego żądanych dowodów komisji 
rewizyjnej nie złożył. Doszło w koń- 
cu do tego, że ciało kontrolne musiało 
swą pracę przerwać, 

Do dysponowania pieniędzmi ce- 
chowemi był specjalnie upoważniony 
p. Józef Urbański, pozatem Lutrosiń- 
ski i Pawłowski. Oni to zarządzali 
tym masowym groszem według swego 
uznania. Za wyjazd w sprawie służ- 
bowej do Warszawy liczono 400 zł 
dziennie. Wypłacono za jakieś „trudy 
i pracę“ setki i tysiące złotych pienię- 
dzy, które trzeba było oszczędzać i sza- 
nować. Sam p. Lutrosiński zainkaso- 
wał sobie 1,500 złotych. Członek ko: 
misji rewizyjnej p Bok przy rewizji 
kwitów zauważył jeden najbardziej 
podejrzany, 0 następującej treści — 
ZłŁ'250 (słownie dwieście pięćdziesiąt) 
dla p. M. Glapińskiego, jak i również 
zł 250 dla p. T. Mantaja z kasy cecho- 
wej proszę wypłacić. Podpisano: J. 
Urbański. Naturalnie była też i pie- 
częć. Pan Bok zainteresował się bli- 
żej tą sprawą i przeprowadził osobi- 
ście wywiad u p. Mantaja, lecz z osłu- 
pieniem stwierdził, że Mantaj pienię- 
dzy żadnych nie otrzymał, na co złożył 
specjalne dla komisji rewizyjnej ze- 


KRONIKA 
RZEMIEŚLNICZA | KUPIECKA 


“Pod adresem 
rzemieślników chrześcijan 


Jak wiadomo, w r. b. wchodzi w życie 
ustawa rzemieślnicza, której dobrą zaletą 
jest fakt, zabraniający niewykwalifiko- 
wanemu rzemieślnikowi prowadzenia sa- 
moistnego warsztatu rzemieślniczego. O 
prawo to przez kiłka lat walczyły: chrze- 
ścijańskie cechy rzemieślnicze, dążąc do 
zupełnego wyparcia z rynku szkodliwego 
parłactwa żydowskiego. Kilkuletnie eta- 
wania rzemieślników chrześcijan nie po- 
szły na marne, gdyż ustawa. weszła wkoń- 
cu w życie i w roku bieżącym ma moc 
ązującą, 

Na wieść o tem, wśród partaczy Żydów 
r 


w Łodzi zawrzało, jak w Istniejące 
ma terenie Lod i stowarz; enia rzemieśl- 
ników żydowski się w Jedno, 


rej zagrożonej 


by tem skuteczn 
posiedzeniu 


egzystencji, 


wspólnem 


połączonych zarządów organizacyj ży- 
dowskich uchwalono protest przeciwko 
tak szybkiemu wprowadzeniu w życie tej 
ustawy, skoro kilkudziesięciu czeladni- 
ków żydowekich stracić będzie mueiało 
pracę z powodu zamknięcia warsztatów 
przez. właścicieli dotychczasowych, którzy 


ma mocy nowej ustawy rzemieślniczej u- 
znani zostaną za niewykwalifikowanych i 
olnych do samoistnego prowadzenia 
1 warsztatów rzermieślni ch. 
ak nas informują, z Izby Rzemieślni- 
zej w Łodzi wszelkie starania o przedłu- 
żenie dyspensy dla wł: cieli zakładów 
rzemieślniczych na prowadzenie zakładów 
bez kwalifikacyj pozostawione zostaną 
bez skutku i w drugiej połowie b. m. roz- 
poczęta zostanie kontrola wszystkich za- 
kładów rzemieślni n na terenie Łodzi 
jiw razie stwierdzenia, że właściciel do- 
tychczas prowadzonego zakładu nie po- 
siada uprawnień kwalifikacyjnych, wyda- 
mych mu przez Izbę Rzemieślmiczą — za- 
kładv te będą natychmiast zamykane. 
y ze swej strony apelujemy “do rze- 
mieślników chrześcijan w Łodzi, którzy 
kacje zawodowe, a jedynie 
g nie posiadają dotych= 


czas kart kwalifikacyjnych, upoważniają- 
cych- ich do prowadzenia warsztatu 
rzemieślniczego, by we własnym i ogółu 
interesie, niepomniejszania polskiego sta- 
nu posiadania w Łodzi, gdzie, o ile odpo- 
wiadają warunkom przewidzianym w u- 
stawie, mogą otrzymać pożądany doku- 
ment, KAJ 

Zatarg w przemyśle bełchatowskim. w 
Bełchatowie powstał zatarg w przemyśle 
włókienniczym na tle zamierzonej reorga- 
nizacji pracy, przez przydzielenie tka- 
czom 3 krosien, zamiast dotychczas ob- 
sługiwanych dwóch. W razie przeprowa- 
dzenia tej reorganizacji zostałoby zredu- 
kowanych około 1500 tkaczy. Robotnicy 
solidarnie przeciwstawiają sie tym zamie- 
rzeniom przemysłowców. Zwołane zosta- 
ło walne zgromadzenie wszystkich włók- 
niarzy w Bełchatowie, na Które przybyli 
delegaci centrali zw. zaw, z Łodzi. Zgro- 
madzeni uchwalili podjąć pertraktacje, 
by nakłonić przemysłowców do zaniecha- 
nia projektu reorganizacji, a gdyby się to 
nieudało w drodze polubównej uchwalono 
jednogłośnie przystąpić do strajku w o- 
bronie praw robotniczych. (k) 

Niepomvyślna sytuacja na rynku tka- 
nin wełnianych, Rynek tkanin wełnia- 
nych i półwełnianych wykazuje niezbyt 
pomyślną tendencję, co zresztą potwierdza 
zmniejszający się, mirao pełni sezonu, 
stan zatrudnienia w przemyśle wełnia- 
nym. Sytuacja pogorszyła się obecnie 
znacznie, z racji strajku chałupników i 
czeladników krawieckich, wykonujących 
ubrania i kostjumy damskie, oraz męskie, 
dla magazynierów konfekcji tj. gotowych 
ubrań. Magazynierzy ci stanowią jedną 
z najpo jszych gałęzi odbiorców 
przemysłu, zaopatrzyli się w znaczne par- 
tje towarów, a ponieważ strajk‘ opóźnia 
wykonanie i brak jest modnych i nowych 
okryć w magazynach, sytuacja grozi cał: 
kowitem załamaniem sóżónu w konfekcji, 
a co zatem załamania odbioru w przemy- 
śle wełnianym. 

Sprawą tą zajął się przemysł, który 
dąży do jak najrychlejszej likwidacji po- 
mstałęzo zatarzu, (k) 


okryła się hańbą 


znanie na piśmie z zaprzeczeniem. Ta- 
kie to stosunki panują w Cechu, za 
które winić trzeba w pierwszym rzę- 
zie tych pełnomocników, jak Lutro- 
rbański, Pawłowski a może 
jeszcze i innych. 


Dopiski i fałszowanie protokółów 


Inny członek komisji rewizyjnej p. 
Leun stwierdził dopisek w księgach 
protokularnych walnego zgromadzenia 
z dnia 30 sierpnia 1982 r. Dopisek 
brzmi: „do wykonania powyższego 
upoważnić Zarząd*. Dopisku tego dò- 
konał p. J. Bednarczyk, a na zapytanie 
p. Leuna, kto go upoważnił do tego, 
oświadczył wręcz, że przy załatwianiu 
wyjaśnień na żądanie Magistratu m. 
Łodzi zrobiłem dopisek z polecenia Lu- 
trosińskiego, jako bezpośredniego 
członka Prezydjum Cechu, Tyle zeznał 
p. Bednarczyk. Atoli nie znaleziono 
żadnego dowodu piśmiennego z Magi- 
stratu ną usprawiedliwienie, gdyż Ma- 


Straty wynoszą około 100 tys. zł 


żadną propozycją nie zwracał się do 
Cechu. 


Pożyczka której nigdy nie było. 


Rewident p. Pawlak odkrył znów 
nielada sensacje dla rzeźników łódz- 
kich. Okazuje się, że w księgach w 
Banku Przemysłu Mięsnego — Cech 
Rz. Wędl. figuruje jako dłużnik, gdyż 
miał rzekomo sobie pożyczyć z Banku 
aż 30,000 złotych. Cech rzeżnicki nigdy 
nie pobrał tak wysokiej pożyczki, gdyż 
jej nie potrzebow: al Kwota ta w fik- 
cyjny sposób i bez żadnego dowodu zo- 
stałą wciągnięta w księgi banku. A 


tymczasem w książce protokularnej 
cechu niema w tej kwestji żadnej 
uchwały. 


B. B. znów skompromitowane, 

Należy zaznaczyć iż pp.: Lutrosiń- 
ski, Urbański i Pawłowski należą do 
„sanacji“, a w okresie wyborów kan- 


gistrat żadnych wyjaśnień i wogóle z l dydowali z listy BB. 


„Orędownik” walczy o słuszne rzeczy 


Pod adresem Koła Starszych i Podstarszych 


Łódź, 2. 3. „Orędownik*, jedyny 
organ prasowy o ściśle narodowym 
charakterze w Łodzi — ostatnio swe 
szpalty poświęca rzemiosłu i ku- 
piectwu chrześcijańskiemu, ym tak 
ważnym dziedzinom naszego życia g0- 
spodarczego. 

Kupiectwo i rzemiosło chrześcijań- 
skie, to rdzeń życia narodu polskiego. 
mający tak ważne zadanie w naszem 
młodem państwie. Temu rdzeniowi 
właśnie chcemy poświęcić trochę uwa- 
gi, stanąć w jego obronie przed zaku- 
sami żydostwa, słowem robić to, co na- 
leży robić prasie, temu ważnemu regu- 
latorowi współczesnego życia, Nie- 
stety, gdy się zwracamy po opinię i 
materjał prasowy do naszego rzemio- 
sła — to ostatnio wzbrania się ono 
udzielić jakichkolwiek informacyj z 
powodu zakazu wydanego przez Pre- 
zdjnm Koła Starszych i Podstarszych 
przy „Resursie Rzemieślniczej". 

Sprawa takiego nastawienia się do 


nas daje nam dużo do myślenia i po- 
sądzamy (słusznie czy niesłusznie) 
Koło St. i Podst. o jakieś kombinacje 
polityczno-żydowskie. Gdy gazety „Sa“ 
nacyjne”, lub żydowskie mają zawsze 
współpracę i materjał informacyjny, 
prasie narodowej, czyni się jakieś 
wstręty czy przeszkody, A może lu- 
dzie z Koła, ściślej mówiąc z 
rządu, sg zależni od „sanacj 
się jej paska, licząc przytem na jakieś 
posady, czy koncesje? 

Możliwe też jest, że prezydjum Koła 
St i Podst. wogóle nie ma zrozumienia 
dla roli prasy, szczególnie prasy naro- 
dowej. Przypuszczamy, że móże w rze- 
miośle dzieją się jakieś dziwne rzeczy, 
skoro boi się ono wglądu i kontroli 
„Orędownika”, 

Obyśmy się w tych wszystkich wy- 
padkach mylili. 

Sądzimy raczej, że cała rzecz pole- 
ga na nieporozumieniu i, że wszystko 
się niedługo wyświetli. 


KLONIKE DADANT 


Adres „Orędownika”, Pabjanice Garncarska nr. 5, teleton 230. 


Od administracji, Potrzebni chłopcy do 


sprzedaży „Orędownika”. Chętni mogą 
zgłaszać się na ul. Garncarską 5. Dobry 
zarobek. 

Komunikat. W dniu dzisiejszym o 


godz. 15 w lokalu Stronnictwa Narodow 
go przy ul. Pułaskiego 13/15 odbędzie się 
zebranie „Pracy Polskiej. Wstęp tylko 
za legitymacjami. 


Zmniejszenie pracy. Z dniem 4 bm. ro- 
botnicy firmy Krusche i Ender pracować 
hędą po 3 dni tygodniowo, na dwie zmia- 
ny po 8 godzin. 

Redukcja. Z dniem 28 ub, m. wymó- 
wiono pracę 2 robotnikom firmy Krusche 
i Ender. 


Zabawa, W ub. niedzielę K. 8. M. w 
Dąbromiu urządziło wieczór karnawało- 
wy, połączony z zabawą. 


Rada miejska. W dniu 28 ub. m. pod 
przewodnictwem nowomianowanego pre- 
zydenta p. Futymy odbylo się posiedzenie 
Rady miejskiej. ybrano ławników w. 
osobach pp. Kuśmider Stanisław (Obóz 
Nar.) Easzpla Władysław (P. P: P.) Ma- 
growicz i Westerski (B. B.) Posiedzenia 
magistratu odbywać się będą we wtorki. 


Kradzieże. Na szkodę Józefa Piesika 
(ul. Zamkowa 35 skradziono 10 złotych. — 


Żyd wyzyskiwacz, Robotnicy zatrud- 
nieni w tkalni zarobkowej Żyda Lzraela 
Lipki, (ul. Konstaniynoweka 19), praco- 


wali ponad godziny 
tokól. 

Aresztowanie komunistów. Policja are- 
sztówała w ub. piątek Jana Witueila (Rev- 
monta 23), który kolportował przed łabry- | 


Żydowi spisano pro- 


ką Krusche i Ender ulotki komunistycz- 
ne. 


Brawo Polacy! W czasie targu odby- 
wającego się w Pabjanicach na Nowym 
Rynku w Pabjanicach, stragany polskie 
oblężone były przez ludność miejscową, 
podczas gdy stragany Żydowskie świeciły 
pustkami. Brawo! 


Kronika Zduńskiej Woli 


Męka Pańska, We wszystkie niedziele 
postu kolegjum. ks. Misjonarzy na Frej- 
czycy wystawi sztukę pt. „Męka Pańska“, 
w 5 częściach. 


Na wieczny spoczynek. W dniu 27 ub. 
m. odbył się pogrzeb śp. Marji lenczówej, 
członkini Tow. śniewu „Hałka” W po- 
grzebie udział wzięły różne organizacje 
społeczne, 


Agentura „Orędownika” mieści się przy 
l Kościelnej. Przyjmuje się prenumera- 
Tamże tanio do nabycia makulatura. 


Kronika zgi erza 


Roboty publiczne. Magistrat m. Zgie- 
rza w roku bieżącym nie otrzymał z Fun- 
duszu Pracy żadnych kredytów na robo- 
ty publiczne, Przewidziane jest tylko za- 
brukowanie dwóch ulie i kilka drobnie 
szych robót, przy_ których zatrudnienie 
znajdzie zaledwie 70 robotnik Roboty 
powiatowe zatrudnią zaledwie 200 bozro- 
bothych. 


Nowa placówka chrześcijańska. W 
Zgierzu przy ul. Zielonej 3 obok kościoła 
rż.-katol. p. Czesław Lisiecki otworzył za- 
kład. szewcki. Polecamy społeczeństwu 
Zgierza gorąco tę nową placówkę chrze- 
ścijańską. 


— 


